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osinski skazany na kare Smierci 


Wyrok na zbirów, którzy zamordowali Choińską i jej służącą 


Wczorajsze posiedzenie war 
szawskłego Sądu Okręgowego 
w sprawie krwawych zbirów, 
którzy zamordowali Choiń- 
ską i jej służącą, rozpoczęło 
się przemówień obydwu 
obrońców Lipy _ Rajzglida, 
adw. Br. Lewina i Miecz. Gold 
steina. 

Prokurator ma przemówie- 
nia obrońców nie replikował 
i prezes Posemkiewicz udzie- 
ła „ostatniego słowa” oskar- 
Kosiński wstaje powoli ze 
swego miajsca i cichym gło- 
sem mówi: 

— Powiedziałem wszystko 
prawdę, jak u księdza na Wiel 
kanocnej spowiedzi. Zdaję się 
na łaskę sądu. | 
(REACTION ZANA 


Zawalił się szyb 


BERLIN. W pobliżu Magde- 
burga zawalił się szyb w ko- 
palni węgla brunatnego. 6 gór 
ników, którzy zostali odcięci 
od świata, zdołano wyratować 
dopiero po 8 godzinnej akcji 
ratunkowej. 


Szczątki samolotu 
LONDYN. Na plaży Great 


Yarmouth znaleziono szczątki 
samolotu, które według gaci 
ta osobistego ks. Bedford są 


d 
burzy 


1 zawiei Snieznej. 


Zbir siada, Twarz ukrywa w 
bo z = do ocu 
iałą chustkę. Czy napraw 
ukazała się w nich łza, czy też 
zabój próbował w ten sposób 
uderzyć w strunę litości, tej 
litości, której nie miał dla 
swych ofiar, bo one nawet o ła 
skę nie zdążyły go błagać — 
nie wiadomo: Kosiński zakrył 

twarz szczelnie. 

Wstaje z kolei jego uczeń, 
18-letni Zdzisław  Wąsiakow- 
ski. Mówi nieszczerze, bezczel 
nie. ' 


— Proszę o najłagodniej-| zd 


szy wymiar kary. 
Wasiakowski nie zdążył u- 
siąść, a już wstaje zalana łza- 
mi kochanka Kosińskiego, He- 
lena Wąsiakowska. Przez łzy 
i ściśnięte gardło wyrywa się 
okrzyk. 
— Proszę mnie unłewinnić: 
„Sierakowski i Malinowską 
również proszą o uniewinnie- 
nie. Stary Rajaglid rozkłada 
ręce i zaklina się, że nie był 
nabywcą zrabowanych przed- 
miotów. , 
Rozprawa zamknięta. Sąd u- 
daje się na naradę. Oskarżo- 
nych wyprowadzają z sali. 
Tymczasem tłum zbiera się co 
raz bardziej. Wszystkie miej- 
sca na sali zapełniają się do- 


szczętnie. | 
Pubłiczność, jakkolwiek 


wie, że po przyjściu może je 
zastać zajęte. A chętnych jest 
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Oznaka pułkawa dla „Batorego 


Dn. 2 b. m. odbyła się w] 


dyni uroczystość wręczenia 
odznaki pułkowej pułku uła- 
nów im. króla Stefana Bato- 
Fu dla statku „Batorego“. 
roczystość zgromadziła na 
pokładzie statku, stojącego w 
Gdyni przed wyruszeniem w 
podróż do Ameryki, przedsta- 
wicieli władz, linii Gdynia — 
Ameryka oraz załogę statku. 
Po odprawieniu nabożeństwa 
przez kamonika Tarzyńskie- 
go, płk. Mally przed frontem 
delegacji pułku i oficerów za- 
ogi wręczył odznakę pułkową 


naczelnemu | dyrektorowi 
„Gdynia — Ameryka Linie 
żeglugowe“ Aleksandrowi 


Leszczyńskiemu, który z ko- 
lei przekazał ją kapitanowi 
statku Fustazemu  Borkow- 
skiemu. i 

Po otrzymania odznaki puł- 
kowej. dla statku, dyr. Lesz- 
czyński wygłosił przemówie- 
nie okolicznościowe, zakoń- 
czone okrzykiem „Niech żyje 
Armia Polska”. Uroczystość 
zakończyło odegranie hymnu 
narodowego oraz  marsza 
„Nasz Batory“. 


Podpalił własne gospodarstwo 


W Kruczynie, pow. jarociń- 

jego wybuchł w zagrodzie 
rolnika Stanisława Wojtko- 
wiaka pożar, którego pastwą 
padł dom mieszkalny i zabu- 
dowania gospodarskie wraz z 
martwym i żywym inwenta- 
rzem, 


, Dochodzenia policyjne w- 
jawmiły, że podpalenia dok 
nał sam właściciel, chcąc ;o- 
trzymać premię asekuracyjną. 
Podpalacza, który przyznał się 
do winy, osadzono w więzie- 
niu, 


Kamieniołomy idą pełną perą 


W związku z podjętymi 
cami przy budowie dróg, 
mieniołomy państwowe w Zag 
nańsku pod Kielcami zwięk” 
szyły swoją produkcję, przyj 
mując do pracy, dalszych 200 
robotników. 


[e 


Q'becnie w kamieniołomach 
pracuje 400 robotników. 
miarę rozwoju robót drogo- 
wych w najbliższym czasie zo 
stanie przyjętych jeszcze dal- 
szych 400 robotników w dwóch 
partiach po 200 osób. 


moc. Na dziedzińcu zbierają 
się olbrzymie grupy, które 
bezskutecznie próbują przedo 
stać się do graachu: molicja 
sprawnie usuwa podnieconyc. 
amatorów na ulicę. Wszystko 
to oczekuje na wyrok. 

Przerwa przedłuża się. 

Przed godziną pierwszą, a 
więc po upływie dwóch go- 
dzin, zwiększona eskorta wpro 
wadza na salę oskarżonych. 
Jest to znak, że wkrótce wyrok 
będzie ogłoszony. 

Wszyscy oskarżeni są silnie 
enerwowani. Najbardziej 
jednak panują nad sobą Kosiń 
ski i Wąsiakowski. Nie widać 
śladu wzajemnych pretensyj 
czy uraz: w obliczu grożącej 
im kary są zupełnie pojedna- 


ni. 

Dyskretmie, aby nie można 
było tego - zachserwować, 
rózmawisją ze sobą w u 
zupełnie przyjaznym. A może 
i teraz Kosiński udzielą ucz- 
niowi wskazówek, jak należy 


się zachować, może i teraz 
szepoa mu „Nie denerwuj 
stę . 


Bo chyba o swój los jest 
bezpieczny. Zdaje sobie dosko 
nale sprawę z tego, że los tem 
jest jedyny, na jaki sobie mo- 
zolnie wypracował. Jest prze- 
cież „inżynierem“, szubienice, 
na której stanie, skonstruował 
sobie sam. 

Oczy wszystkich są skiero- 
wane na twarz zbója, ale on 
nikogo zdaje się nie dostr.e- 
gać. 

A już na pewno nie dostrze 
ga, że wśród publiczności, nie- 
rozpoznany przez nikogo, sie 
ini kat. którego na sale przy- 
wiodła chyba nie tylko zwykła 
ludzka ciekawość, ale zainte- 
i. WR P OANA W prze- 
widywaniu, że zapadnie wy- 
rok śmierci. kat aA by 
przyjrzeć się Kosińskiemu i 
zorientować się co do rozmia” 
rów swej przyszłej, urzędo- 
wej pracy. 

O godzinie 1 po południu 
wchodzi Sąd. Prezes Posemkie 
wicz odczytuje sentencję wy- 
roku. 

Padają słowa: 

.„— Romana Kosińskiego u- 
znać winnym zarzucanych mu 
zbrodni i za każdą oddzielnie 
oraz za wszystkie łącznie ska- 
zać tegoż Kosińskiego na karę 
śmierci i utratę praw na zaw- 
sze. 

Twarz Kosińskiego ani 
drgnie. Słucha obojętnie dal- 
szych słów wyroku, 

— „Zdzisława Wąsiakow- 
skiego, lat 18, uznać winnym 
zarzucanych mu czynów i za 
każdy z nich oraz za wszyst- 


W, kie łącznie skazać tegoż Wąsia 


kowskiego na więzienie doży- 
wotnie i ntratę praw na zaw- 
Sze. 

Młody zbir z niemniejsaym 
spokojem wysłuchuje twar- 


słów wyroku Jedymą re- 
cją było to, że poprawił so- 
ie opadające na czoło włosy. 
Helena Wąsiakowska drży 
tak silnie, iż cała ława trzęsie 
się. Ale nim odczytano jej los, 
sąd ogłosił wyrok, skazując 
Aleksę Malinowską za ułat- 
wienie Kosińskiemn į Wąsia- 
kowskiemu sprzedaży zrabo- 
wanych przedmiotów na pół- 
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tora roku więzienia i 300 zł.| 


grzywny, a Lipę Rajzglida za 
nabycie zrabowanych przed- 
miotów na dwa lata więzienia 
i 700 zł. grzywny. Helenę Wa- 
siakowską i Jana Sieradzkie- 
go sąd uniewinnił, 

Wszyscy siadają. Publicz- 
ność z nałężeniem wysłuchu- 
je krótkich motywów wyroku. 
Nie ma najmniejszych wąt- 
pliwości co do zbrodni, popeł: 
nionych przez Kosińskiego i 
Wąsiakowskiego. 

Ponury obraz mordu, olkreś 
lony przez Kosińskiego, pokry 
wa się calkowicie z tym, co ze 
znał audem ocalony św. Cho- 
iński. Nie budziły też wątpii- 
wości występki Malinowskiej 
i Rajzglida, którzy ułatwili 
spieniężenie przez bandytów 
zrabowanych przedmiotów. 

Co do kary, jaką należało 
wymierzyć MKosińskiemu, to 
sąd miał na uwadze, że Kosiń- 
ski, karany juź za rozbój, do- 
puścił się nowej zbrodni z nad 
ludzkim w dziejach krymina- 
listyki okrucieństwem. Czło- 
wieka tego rodzaju żadna ka- 


ra adw pa mie 
zmieni i musi być zastosowam 
jak najradykalniejszy środel. - 
całkowitego _ odseparowania 
go od społeczeństwa. 

Co się tyczy Wąsiakowskie 
go, to wprawdzie on ma tylko 
18 lat, ale zdradza najbardziej 
krwiożercze instynkty. Wyka 
zał niesłychane okrucieństwo, 
dorzymając nożem ofiary. 

Sąd nie zastosował wzgłę- 
dem niego najwyższego wy- 
miaru kary jedynie z tej rącji, 
iż był dotychczas miekarany i 
bądź co bądź pozostawał pod 
e R Kosińskiego. 

ina Sieradzkiego i Wąsia* 
kowskiej nie została w zupeł- 
ności udowodniona. W zględem 
wszystkich skazan sąd u- 
trzymał jako środek zapobie- 
gawczy — areszt. Po ogłąsze- 
niu ustnych motywów prezes 
zatiknął posiedzenie. 

Oskarżonych policja wypro 
wadza z sali. Wąsiakowski pró 
buje porozumieć się z jakąś o 
soba, która nagle SEET, 
z tlumu, ale eskortujący polie 
jant chwyta młodego zbira i 
wyprowadza z sali. 

Publiczność wylewa się na 
korytarze i dziedziniec, na 
którym oczekuje już więzien- 
ny samochód. Oczekuje, aż 
zbirów ulokują w samocho- 
dzie. 

Tium rzednie dopiero, gdy 
samochód więzienny ze ska- 
zańcami mija bramę wjazdo- 
wą. 


Walka z drożyzną 


W związku z rosnącą falą 
drożyzny w najbliższym cza- 
sie spodziewane jest zajęcie 
stanowiska ze strony Rządu. 
Należy przypomnieć, że Rząd 
posiada dostateczną ilość środ- 
ków, którymi potrafi opano- 
wać nieuzasadnioną zwyżkę 
cen, czyli spekulację. 

Zainteresowane sfery gospo- 
darcze podnoszą jednakże, że 
wzrost cen szeregu artykułów 
jest najzupełniej normalny i 
wynika z ogólnej sytuacji gos- 
podarczej zarówno polskiej, 
jak i zagranicznej. 


Wymiana zdań w prasie na 
temat wzrostu cen trwa w dal 
szym ciągu. Obok cen artyku- 
łów rolniczych , najbardziej, 
jak to już kilkakrotnie wskazy 
waliśmy, wzrosły ceny. surow- 
ców np. żelaza, cyny i t. p. 


Plany b. króla 


WIEDEŃ. Książę Windsoru 
zamierza pozostać w swej no- 
wej siedzibie Apparsbach nad 
jeziorem Wolfgang przez całą 
wiosnę. Książę Windsoru za- 
mierzą poświęcić się spor- 
tom wodnym i odbywać dal- 
sze wycieczki w góry, 


Trzeba zauważyć, że w cięż- 
kim przemyśle udział Skarbu 
Państwa jest bardzo duży i-do 
chodzi do około 70 procent. W 
tych warunkach sytuacja Rzą 
du jest znacznie ułatwiona. 


Jesienią ubiegłego roku, pod 
czas pierwszej fali drożyźnia- 
nej, Rząd wydał szereg zarzą- 
dzeń. które wstrzymały nieu- 
zasadnioną zwyżkę cen. - Nie- 
zależnie tego powołano 
przy Ministrze Przemysłu i 
Handlu specjalną komisję pod 

rzewodnictwem wiceministra 
osego. 

Zadaniem tej komisji jest do 
kładne badanie rynku i kształ 
towania się cen. Ta komisja 
władna jest do wydawania za 
rządzeń mających na celu nie 
dopuszczanie do wzrostu, cen, 
względnie uznać pewną zwyż 
kę jeśli jest gospodarczo uza- 
sadniona. 


Jak dotychczas, najbardziej 
mi ajne czynniki nie zabra 
ły głosu w sprawie fali wzro- 
stu cen. i 

Z jednej więc strony notuje 
się wzrost cen, z drugiej pro 
ces ten jest ostro atakowany. 
Jednakże żadnych zasadni- 
czych posunięć nic widać. 


Str. 2 


a zbrodnia krwawego 


w świetle zeznań naocznego świadka (hoińskiego 


„W uzupełnienia sprawozda- 
ma a pierwszego dnia proce- 
sit. kwwawego: zbira Kosiń- 
skega i jego kamratów, po- 
dajemy zeznania głównego 
świadka oskarżenia, Choiń- 
skiego. 


ua ia 
ap 
ebrna. Ta płytka była zba- 
wienism dla Choińskiego. Ku- 
le, wycelowana przez Kosiń- 
skiego w głowę, nairafiła na 
płytkę i zatrzymała się. 
Kulę wyjęto operacyjnie w 
italu. Poprzednia izna 
powięks się znacznie. 
i Choiński nosi bród- 
6, starannie przystrzyżoną. 
Każdy jego Erol. cechuje pew- 
maść i umiar. Tylko ręce Cho- 
ińskiego jakby nie pasowały 
do tej mocnej, pociągającej 
: zwisają bezwiadnie i 
żą. To zresztą smu- 
tny skutek tragicznej walki z 
bandytami. 
oiński oprócz uw 
czoło otrzymał 2 kule w obie 
ręce. Nie wyrządziły one zna- 
czniejszych szkód, ale prze- 
strzelone mięśnie nie wróciły 
dotychczas do normy. 
oiński rozpoczyna swoje 
zeznania. Nie patrzy w stro- 
nę ławy oskarżonych, i teraz 
tu, na sali sądowej, nie może 
widocznie przezwyciężyć od- 
razy, jaką budzą w nim krwa- 
wi oprawcy jego samego, $. p. 
żoliy i stożącej. ‘Kosiński t 
(Wąsiakowski też nie mają od- 
pz spojrzeć na Choińskiego, 
którego Z nie tylko na 
śmierć skazali, ale już uwa- 
żali za zmartego, którego nie 


było nawet celu dorzyńać no- 
żem. 
Choiński, panując nad sobą, 
' dzieli się przeżyciami owej 
| nocy. Stara się być obiektyw- 
ny. Mówi tylko o faktach, któ- 
re sam zaobserwował. Nie po” 
zwala sobie na żadne domy- 
sły ani domniemania. 2 
rażające wrażenie wywołują 
obrazy, jakie Choiński wycią- 
ga ze swej zbolałej duszy. 
eszła moja żona. Za- 
częła robić wymówki, że goś- 
cie późno si Kosiń- 
ski wyszukanie grzecznymi 
słowami zaczął prosić żonę, By 
wypiła „kieliszeczek winka"... 
W pewnym momencie ja wsta- 
łem. Nie wiem, jak to się sta- 
ło, ale w tej samej chwili pa- 
dy trzy strzały. 
osiński gwałtownie skiero- 
wał broń w moją stronę, wy- 
liłł przeniósł rewolwer w 
ierunku żony, znown wy- 
strzelił, a wreszcie w tej sa- 
mej chwili wystrzelił do słu- 
żącej. 
W pierwszej chwili, nie czu 
jąc bólu, myślałem, że „inży” 
vier“ strzela ze straszaka na 
wiwat.  Dojrzałem į 
krew żony... Rzuciłem się na 


ejj 

Św. Choiński opisuje swą 
bohaterską walkę z Kosiń- 
skim. 

— Był moment, że Kosiński 
leżał pode mną. Zacząłem go 
dusić. Zbir zawołał: „Rznij 
im gardla“. Wąsiakowski ru- 
szył z miejsca. Co on robił, 
nie widzialem. Pa chwili utły- 


ny i służącej. 

W ac miejscu nerwy św. 
Choińskiego nie wytrzymały. 
I ten człowiek ze stali, który 
nie uląkł się bandytów, wal- 
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szałem straszliwe rzężenie żo-| siń 


czył z nimi, wykazujące nie-| 
zwykły rozum i spryt, na 
wspomnienie o hulgocie krwi 
i śmiertelnym rzężeniu dorzy- 
nanych kobiet załamał się... 
Na twarzy św. Choińskiega 
zjawił się GR = pi gry- 
mas, w gardle zrodził się jęk. 
Ten jęk zbołałej duszy trwał 
ehwilę. Św. Choiński epano- 
wał się i już bez dłuższych 
przerw ciągnął dalej opo- 
wieść. 


— Widząc  beanadziejność 
walki, zacząłem udawać tru 
pa. Oni wzięli mnie za nogi 
i weiągnęli da k ma 
się na mnie kubeł zimnej wo- 
dy.. Później obaj bandyci 
wycierali o me plecy, zbryzga 
ne krwią ręce... 

Rozległ się głos Kosińskie- 
go: „Teraz mamy dużo czasu. 

yjdziesz stąd bogaty i ele- 
ganeki*. załem później 
groźbę: „Później całe to drań- 
stwo podpalimy, żeby znake 
nie było”. 


Ratunek 


Św, Choiński kończy swe 
zeznania, opisując, jak ta aby 
waj bandyci z zimną krwią 
przystąpili do łupiestwa. 

iespodziewany ratunek 

rzyszedł po dłuższym czasie. 

andyci, uciekłszy z mieszka- 

nia, próbowali sterroryzować 

dszorczynię, która bramy jed- 
nie otworzyła. 

Zwięzłe, pełne umiaru, ze- 
znania św. Choińskiega, od- 
twarząjącę rzetelną prende 
przygwoździły nie tytko Ko 
sińskiegó i Wąstakowskiegh, 
żle też Sieradzkiego i Malinaw 
ską. 
Św. Choiński bowiem kate- 
gorycznie razpoznał w znałe- 
zionych u pasera szpilce od kra 


Straszna katastrofa w Londynie: 


12 osób zabitych — Kilkadziesiąt rannych 


LONDYN. — Wczoraj rano 
nastąpiło między dworcami 
Battersea Park i Victoria zde- 
rzenie dwóch podmiejskich pe 
ciągów. 12 osób zostało zabi- 
łych, a kilkadziesiąt ciężko 
rannych. 

Wypadek nastąpił skutkiem 
zderzenia się elektrycznego po 


ciągu, jadącego z Coulsdon z 


pociągiem opuszczającym dwo 
rzec Battersea Park. 
Około pięćdziesięciu osób 


odniosło ciężkie i lżejsze obrą 
żenia. Pożar, który wybuchł 
po zderzeniu się pociągów zdo 


łana natychmiast ugasić, 

Zderzenie było tak silne, że 
dwa wagony pociągu nadjeż- 
dżającego wbity się dosłownie 
w tylny wagon pociągu stoją- 
cego. Wagon ten został dosz- 
czętnie zmiażdżony. 

Natychmiast pó zderżeniu 
podjęto akcję ratunkową, któ 
rą jednak niezwykle utrudniał 
fakt, że katastrofa nastąpiła 
na wysokim wiadukcie ponad 
główną li*x'ą kolejową. 


Wydobywanie zabitych i ran 
nych spd gruzów odbywać 


się musiało nieżwykle = 
nie i trwało kilka godzin, 
Jeden z wagonów, przepeł- 
niony pasążerami, zawisł nad 
wiaduktem i istniało niebezpie 
czeństwo, że spadnie. Szereg 


osôb został ażonyc rg- 
dem elektr eym Ey ko 


lejowych. Katastrofa na kilka 
godzin sparaliżowała podmiej- 
ski ruch kolejowy. 

Katastrofa wywołała przy- 
gnębiające wrażenie w Landy- 
nie ponieważ jest to już trzeci 
WYP w ciągu bieżącego ty 


godnis. 


Palestyna bedzie podzielona 


miedzy Arebów i Zydów? 


LONDYN. „Daily Herald" 
występuje z sensacyjną wia- 

omością, że obradująca w 
Londynie komisja królewska 
dla Palestyny, rozważa obec- 
nie rzekomo możliwość podzia 
łu Palestyny między Arabów 
i Żydów. 

Według dziennika istnieją 
dwa plany podziału: pierwsz 
przewiduje stworzenie dwóc 
niezależnych organizmów pań 
stwowych, a mianowicie do- 
minium żydowskiego, obdarze 
nego samorządem w ramach 
Imperium Brytyjskiego, oraz 
zupełnie niezależne państwa 
arabskie. 

Drugi plan mk przewidywać 
podział! Palestyny na autono- 
miczne kzutony żydewskie i 
arabskie ua wzór federacji 
szwajcarsk.ej w ramach man- 


datu brytyjskiego | 
ug planu pierwszego, 
Żydzi otrzymaliby część nad- 


brzeżną, na której. mógłby 
osiedlić się milion żydów. Lud 
ność żydowska w Palestynie 


"= obecnie 400 tyś. 
aństwo arabskie obejmo- 
wałoby pozoetałą część Pale- 
styny - Iransjordanię. Plan 
ten przewiduje, że arabska 
część  Palestyn zostałaby 
wcielona do Tarela 
pod suwerennością emira Ab- 
dullaha. 

Jerozolima i inne miejsco- 
wości posiadajace specjalne 
znaczenie dla świata chrze- 
Ś$'ijańskiego zostałyby umię- 
dzynaradowione na zasadzie 

»wnego mandatu brytyj- 
skiego z ramienia Ligi Naro- 
dów. 


Ważny ze względów strete- 
gicznych port Haife, w któ- 


rym kończy się rurociąg naf: 
towy z Mossulu, stałby si 
strełą pod 

t 


również neutraln 
panowaniem W. 

Plan stworzenia odrębnych 
państw dla Arabów i Żydów 
pociągnąłby za sobą zrzecze- 
nie się obecnego mandatu bry 
tyjskiegoa, natomiast plan stwo 
rzenia tonów przewiduje 
zachowanie mandatu brytyj- 


skiego. 


„Daily Herald” twierdzi, że 
komisja królewska nie _po- 
wzięła jeszcze żadnej decy" 
zji, obno jednak | ż> z 
jej członków ma jakoby usil- 
nie popierać plan stwarzenia 


dwóch odrębnych organizmów 
państwowych, A 


 przywieziemiu 


watów i kelłczykach własność 
swoją i żony. 

Inni świadkowie potwierdzi 
li znane okoliczności aktu o- 
skarżenia. Do ciekawych nale 
żały zeznania komisarza Lan- 
gego, który zatrzymał Kosiń- 
skiego, a kłóremu tenże wy- 
znał, że policji udało się, gdyż 
za godżinę miał Kosiński wy- 
jechać do Hiszpanii, aby zacią 
ppa się do czerwonych zia 
ów. = 


Funi palicjanej, ustalili, 


szpiłala na konfrontację a ran 
nym. ińskim ł się dwu 
tysięczny ilum, który zrzysęai 
groźną postawę i żądał wyda- 


nia zbirów, celem  zlinczowa- 
nia i 


dw daj paść 


dowego: zaczęły się przemówie 


nia. Prokurator Naumowicz w 


dlugim przemówieniu uzasad- 
nial winę wszystkich podsąd- 
nych i domagał się kary śmier 


'ci dla Kosińskiego i Wąstakow 


skiego. 
Z. kolei pażczowiah obroń+ 
cy. Adw. Szczerbiński apelo- 


wał Ie ke pe Adw. pa 
strowski (syn) wy cazywał , że 
w słosunku do 18-letniego Wa 
siąkowskiego nie powinien za- 
s% wyrek smierci 
Następnie adw. Can i AT. Ra 
berg prosili o uniewinnienie 
Heleny Wąsiakowskiej, Sie- 
radzkiego i Malinowskiej. 


Wyrok podajemy - na str, 


Pe zamknięciu przewodu są t-e}. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


_SIGUENZA. Specjalny ko- 
respondent Havasa donosi, że 
wajska rządowe usiłowały 


wczoraj pozypałcjć atak na| wicznej operacji > 
a armii powstań- | dawe, zajmujące wzgórze nad 


lewe skrzy ; 
czej, aperującej na froncie 


5 km. w głąb frontu przez ko* 
lumnę gen. Moscardo. 

W następstwie tej błyska* 
baterie rzą- 
ZA 


brzegiem rzeki Tajuna, 


Gużdalajara, zostały jednak | częły się pośpiesznie wycołye 
s'lnym kontratakiem odparte! wać. 


Górńicy emigruja do Belgii 


kij a gada. 10.30 
cjalnym pociągiem wyjechał 
z Sosnowca do Belgii trzeci 
transport górników, zaangażo” 
wanych da pracy w kopal- 
nia ijskich, 


wyjechało tym  transporiem 


460 górników, w Chorzowie 
zaś przyłączyło się jeszcze 340 
górników z powiatów w 
wickiego, bialskiego, żywiec” 
kiego i wieluńskiego. A 
CR- 


DEEN wgischala ii } 
s W 'trżech grmpach okola 
2400 górników. 


Echa kałastrofy w Rudnikach 


W zwązku z orzeczeniem 
specjalnie powołanej komisji) 


rzeczoznawców kolejnictwa, 
w dniu wczorajszym postano- 
wieniem sędziego śledczego 
waśniaka, ., prowadzącego 
śledztwo w sprawie katastro- 
fy kolejowej w Rudnikach, 


Krwawa wałka 0 


W Głuchowie pod Warsza- 
wą odbywała się zabawa ta 
neczma. Na zabawie było du- 
20 młodzieży i wielo pięknoś- 
e wiejskich. Q jedną z takich 
piękności pokłócili się z sobą 
kawalerowie Eugeniusz Fron- 
czak i Stanisław Sowiński 


zwolniony został æ aresztu 
śledczego zatrzymany w dniu 
25 marca dyżurny ruchu sta- 
cji Rudniki Piotr OQperaez. 
areszcie śledczym pozo- 


staje jedynie zwrotniczy tejże 
Bek 


stacji — jan us. 


wiejską piękność 


Kłótnia zamieniła się w bój- 
kę, potem poszły w ruch noże, 
Sowiński okazała się zwinniej 
p i ugodził przeciwnika 
tak niebezpiecznie, że tamten 
upadł brocząc krwią. W sta- 
nie bardzo ciężkim odwiezio* 
no go do szpitala. Sowińskie- 
go aresztowano. 


Chiopiec zamordował policjanta 


Piszcz, P. P. Jan 
Głazner, zauważył w nocy na 
drodze koło Sempolna trzech 
asohników, niosących jakąć 
dejrzaną paczkę. V 

nich pa! jant ER: znanego 
w tej okolicy złodzieja Chrusz 
czyńskiego. 

Policjant usiłował ich zatrzy 
mać, a gdy to mu się nie uda- 
ło, zaczął wzywać pomocy. Na 
alarm przybyło dwu policjan= 
tów i w pościgu za zbiegami 
padł strzał, Chruszczyński zo- 
stał śmiertelnie ranny a na- 
stępnie w szpitaln zmarł. Głaz 
ner zaś, w d m ciągu Ści- 
gat pozostałych dwóch osobni- 

w. 


Nagle padł strzał, od które- 
go policjant został ciężko ran- 
ny i pa kilku godzinach zmarł. 
Bandytów udała się i 
tej samej nacy ująć. Byk nimii 
10-letni eslaw Chełmicki i 
28-letni Roman Bolewski, 


| Przy tym dochodzenie wyka- 


zało, że mordacwę policjanta 
byl podst Bolewsku. 
t 

sią przed Š: 


gowym we Włocławka. W cza 
se przewodu sądowego, który 
trwał do późna wieczorem, va 

szereg świadków stwier- 


ora : dit że rodzina Chełmickich 


znana jest w całej akolicy z 
różnych przestępstw kryminał 
n zaś sam młodociany 
niarz, był już raz skaza- 
ny za poważne przestępstwa 
Sąd nazajutrz wydał wyrok 
skazujący Romana Bolewskie: 
go na doż ię więzienie, 
zaś i6-letniego Chełmickiego 
na dam poprawczy do osiągnie 
cia pełnoletności. 
a EGAN | 


UTOPIŁA SIĘ W BAJORZE 
LEŚNYM 

W lesie Wielkiego Qtwocka zna- 
leżiońo trupa nieznanej kobiety. 
Trup znajdował się da połowy w 
bajacze. 

Prawdepodohule nieznana kobie- 
ta przechodzące przea las dostała się 
w bajoro i utonęła. Obacnie gdy w 
lesie zrobiła się suszej trup znalazł 
się na powierzchni 


dniach sprawa ta| Policja zajęła się ustaleniem też: 
Okra i 


samości uiopionej. 


— 
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Bujda, bujda! 


Pan Zaje brał się z 
żoną do z "Na turniej 
walk amerykańskich „Catch 
as cm ng s 

nerwował się, podskaki- 
wał na krześle i ciągle krzy- 
czał razem z galeria: „Bujda! 
Bujda!!* 

— Dlaczego bujda? — spy- 
tała się żona, która ze współ- 
czuciem spoglądała na ludzi 
wyłamujących sobie ręce i no- 


8. 

— Dlatego, że Niemiec po- 
winien był leżeć, a nie Fran- 
cuz! 

— Dlaczego Niemiec powi- 
nien był leżeć, a nie Francuz? 

— Dlaczego? — uniósł się 
pan Zajczyk. — Dlatego! Co 
ci będę tłumaczyć! Nie znasz 
się i nie nie zmzumiesz! 

W przerwie między walka- 
mj sędzia oświadczył, że 
mistrz Europy, Mrówka wy- 
zywa do walki amatorów. Kto 
mu się oprze w ciągu dziesię- 
ciu minut otrzyma sto złotych 
nagrody. 

Do końca walk małżonko- 
wie nic nie mówili. 
wyjściu z cyrku pani Zajczyk 
adezwała się: 

— Słuchaj, jeżeli to wszyst- 
Fo jest tylko bujda, to może- 
byś spróbował zarobić te sto 
złotych. Mnie jet potrzebny 
płaszcz. 


RADIO 


eeik = Warszawa”, 14.30 
leńskiej O Salonowej. 15.30 Audy- 


pre- 
p. t. „Podkrakowskie 
Koncert 


mierą słuchowiska 
17.00 


oncert rozrywkowy (płyty). 20 
mości sportowe, 20.40 Przegląd politycz- 
ny. 0.50 Dziennik wieczory. ù „Zarę- 
PY speakera” — skecz. 21.20 „Kołysan- 
ki różnych narodów” — reportaż muzycz- 
ny. 2150 Transmisja ze Lwowa: zakończenie 
meczu piłkarskiego Pogoń (Lwów) — Gar- 
barnia (Kraków). 22.05—23.30 Muzyka tə- 
neczna — gra Mała Ork. P. R. 


Ale poj. 


— Zwariowałaśł — oburzył 


się pan Zajczyk. 

— Przecież sam mówisz, że 
to mie jest poważne. el 
szkodzi ak przy takiej buj- 
dzie zarobisz sto złotych? Spró 
buj. Może wygrasz Ty masz 
szczęście. Na loterii wygra- 
łeś, w karty wygrywasz, mo- 
że kosi tułaj też... 

— Idiotka! u  szozęście 


nie ma znaczenia. Tn trzeba 
mieć siłę. 

— Po co siła? Przecież to 
jest bujda. 


Pan Zajczyk  zmarszczył 
groźnie czoło. 

— Aha! Już tobie wpadł w 
oko jakiś przystojny zapaś- 
nik.. Ty mi cof za de mó- 
wisz o walkach! 

W milczeniu wrócili do do- 
mu i w milczeniu położyli się 
spać... 

Pan Zajczyk zamknął oczy 
..zatrząsł się ze  zgrozy. 
Ujrzał się nagle na arenie cyr 
kowej... Nie wierząc własnym 
oczom rozejrzał się dookoła. 


GIEŁDA 


Wczoraj zebranie giałdy nie od- 
było się. 

Tendencja dla papierów procent»- 
wych i akcyj utrzymana. 

7 proc. poż. „łabilizacyjna 368.00, 
3 proc. poż. inwestycyjna 64.75, 
4 proc. poż. konsolidacyjna 52.75. 

życzki dolarowe: 8 proc. poż. z 
r. 1923 (Dillonowska) 52.50, 7 proe, 
poż. Śląska 48.75, 7 proc. poż. m. War 
szawy (Maristrat) 48.75. 


— Tak! Nie ulegało wątpli| 


wości. toi na ringu mna 


poet jakiegoś otężnego 
atlety. Siya na koks uszy 
jak sędzia zapowiada: 

— Amator Zajczyk staje do 
walki z mistrzem Europy, 
Mrówką. 

Pan Zajczyk chciał krzyk- 
nąć, że to jest omyłka, że nie 
wie w jaki sposób tu się zna- 
lazł, ale już nie było czasu. 
Rozległ się dźwię ongu. 
Mistrz Europy cil Żajczy 
ka w pół, uniósł do góry i z 
trzaskiem rzucił na deski, 

Panu Zajczykowi pociemnia 
ło w oczach. Zerwał się do 


ucieczki, ale przeciwnik znów 
go zł i zaczął mu wyłamy 
wać ręce. 


— Umieram — jęgknął pan 
Zajczyk i nagle w loży ujrzał 
swą małżonkę. 

— Rózia! — wrzasnął. — 
Leć po policję! Prędzej! Wo- 
a j pogotowie! Mnie tu chcą za 

ić. 

I ku jego przerażeniu Rózia 
magle wsadziła dwa palce w 
usta i zaczęła gwizdać. 
Bujda! — krzyczała. — 
Bujdał , 


On mi łamie kości! Leć po 
doktorni ; l 

— Bujda! — ryczała mal- 
żonka, podskakując na krze- 
śle. — Bujda! 

— Zajczyk, nie daj sie! — 
krzyczała galeria. 

— Ja bym się chętnie nie 
dał. — wył z bólu nieszczętny 
amator. — Ale on mnie nie pu 
szcza! 

Wreszcie widząc, że na. ni- 
czyją pomoc nie może liczyć, 
pan Zajczyk, zalewając się po- 
tem, postanowił pertraktować 
z przeciwnikiem. 

Panie Mrówka! — szepnął 
błagalnie. — Po co pam mi wy- 
łamuje ręce? 

— Żeby położyć pana na ło- 
patki — sapnął atleta. 

— To po co pan się fatygu- 
je. Ja się sam położę. le 
puść pan! Jak ja się mogę 
kłaść, kiedy pan mnie trzyma. 

Przeciwnik jednak nie pusz- 
czał i z kolei zabrał się do wy- 


famywania nóg. 

— Ratunku! — wrzasnął Zaj 
czyk, jakimś cudem wyrw. 
się i wyleciał z ringu po za 
sznury. 

Sędzia zaczął liczyć do dzie- 
sięciu:.raz, dwa, trzy... 

— Licz pan nawet do tysią« 
ca — sapnął Zajczyk. — Ja już 
tam nie wrócę... 

Lecz nagle jakaś niewidzial- 
na siła przeniosła go spowro- 
tem na ring. Pan jezyk 
chwycił rozpaczliwie swego 
przeciwnika w pół i... obudził 
się. 

Leżał z żoną na podłodze i 
trzymał ją kurczowo w pod- 
wójnym nelsonie. 

— Wariat! krzyczała 
przerażona małżonka. — Cze- 
598 mnie ściągnął z łóżka. Pu- 
szczaj. 

Pan Zajczyk oprzytomniał. 

— Przepraszam cię! — mru- 
knął. — Ja cię wziąłem za mi- 
strza Europy w „catch as catch 
can“, 

Pomógł żonie podnieść się i 

mruknął zażenowany: 

Wiesz, Rózia, ja myślę, że 
te walki to nie jest taka zupeł- 

| na bujda. Od tej bujdy można 
umrzeć też. 


PIERSI W UCISKU DUSZNOŚCI 


brak tchu, kaszel, zaflegmie- 
nie, ciężkość oddechu — oto 
zasadnicze objawy choroby 


płuc, którym często lowarzy* 


— Rózia! — jęczał pan Zaj, szy gorączka, krwioplucie, ^2- 


czyk omdlewając z bólu. — | siabienie, poty, 


dreszcze wie- 


czorne. W tych wypadkach 
stosuje się zioła piersiowe Dra 
BREYERA Nr. 1. Do nabycia 
wszędzie. Polherba Kraków, 
Podgórze. 


Bucharin i Rykow znów aresztowani 


jako wrogowie partii Lenina — Stalina 


MOSKWA. — Sprawa Bu- 
charina i Rykowa wpłynęła 
ponownie na: powierzchnię ży 
cia politycznego. 

Przypomnieć należy, że pod 
czas procesu 17-tu, prasa so- 
wiecka zamieszczała liczne 
głosy, żądające stawienia obu 
prz i jak najsurowszego 
ich ukarania, albowiem zezna 
nia oskarżonych ustaliły bez- 
pośrednie stosunki Bucharina 
i Rykowa ze spiskowcami, 

Po tych zeznaniach rozeszły 
się w kołach politycznych po- 
głoski o aresztowaniu Buchari 
na i Rykowa. Wiadomościom 
tym koła oficjalne nie zaprze- 
cza ją. 

Po procesie sprawa Buchari 
na i Rykowa ucichła i wpłynę 
ła dopiero w chwili ogłoszenia 
komunikatu oficjalnego z po- 
siedzenia plenum C. K. partii, 
na którym to posiedzeniu Bu- 
charin.i Rykow zjawili się o- 
sobiście celem wytłumaczenia 
się ze swych win. © 

Wnioskowano z tego, że o- 
baj zostali zwolnieni z aresztu. 

„Izwiestia' w ostatnim nu- 
merze zaatakowały ponownie 
Bucharina i Rykowa w arty- 
kule „Walka Bucharina i Ry 
kowa przeciwko partii Leni- 
na — Stalina . 


Organ oficjalny zarzuca Bu 
charinowi, że już od r. 1909 
wraz ze swoim przyjacielem 
Piatakowem wysiępował prze 
ciwko Leninowi i że nie miał 
nie wspólnego ani z maulksiz- 
mem, ani z bołszewizmem, 

„Izwiestia'* określają Bucha 
rina, jako wyrafinowane; 
drobnomieszczańskiego inteli 
genta, zarzucając mu ico- 
we odchylenie i t.d. 

Artykuł Lenina o dumie na- 
rodowej Wielkorusów — piszą 


[zwiestia — Bucharin określił; 


jako socjal-patriotyczny, a na 
zwrot Lenina „Lubimy i kocha 
my nasz język i naszą ojczyz- 
sm 


CHORZY 


broszurę p. 


P 
„JAK MEDYCYNA TYBETAN 


znanego pRizyroďolecznika, p. Mieczysława 
wzbudziły ogólny podziw tak w kraju, jak 
wać: Warszawa, Marszałkowska 79 m 1, 


opuszczem przez po. y ga s 
że mająjeszcze nadzieję zna lezienia ulgi w swych cter 
pieniach lub wyzdrowienia, jeżeł przeczytają 


nę“, oburzył się. ` 

Po oskarżeniu Bucharina © 
lewicowość, „Izwiestia” zarzu- 
cają mu wielkomocarstwowy 
szowinizm, pisząc m. in., że ra 
czej wolał on pójść na obale- 
nie władzy sowieckiej, niż 
zgodzić się na nodpisanie trak 
tatu z Niemcami. 

Dalszy ciąg ataku na Bucha 
rina i Rykowa ma ukazać się 
dzisiaj. 

W Mosldie krąży uporczy- 
wa pogłoska, że Bucharin i Ry 
kow zostali ponownie areszto 
wani. Wiadomości tej koła o- 
fiejalne ani nie zaprzeczają, 
ani jej mie potwierdzają. 
lekarzy, mo ię przekonać, 
t 
SKA UZDRAWIA CHORYCH“ 


Plastuszkiewicza,  którega uzdrowienia 
I zagranicą. Zgłoszenia na książkę klero- 
załączając 1 Zł. w znaczkach pocztowych. 


Zajścia antyżydowskie 


w Sokołowie Podlaskim 


PAT donosi: W dniu i kwiet 


nia | zas targu w Sokoło- 
wie Podlaskim doszło do zajść 
antyżydowskich sprowokowa 
nych przez grupę wyrostków. 


Podczas tych zajść 


wano lakko 8 osób, rozbito j 
den stragam oraz wybito około 
200 szyb. r 

Władze sądowe i bezpieczeń 
stwa prowadzą energiczne do- 
chodzenie. 


Narapaty pana taty 


KIM 


GŁUPCZE. 
DAW R 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 
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Potężny wywiad GR „Intelligence Service", oba- 
wiając się, aby wpływy zewiekie w Chinach nie zaszko- 
dziły interesom brytyjskim, wysłał tam swych dwoje najlep- 
szych agentów: Annę Morette i Artura Jamesa, którzy nie- 
dawna poż z Rosji. 

Znalagłszy się w Szanghaju agenci przystąpili do rozbi- 
jania organizacji rewolucyjnej, uciekając się przy tym do 
iście szatańskich Środków. Przede wszystkim przejęli tran- 
sport broni, który był przeznaczony dla rewoluejonistów 
szanghajskich, a następnie zarzucili sieci na przywódcę ru- 
ebu rewolucyjnego, którego towarzysze polityczni uznali w 
końcu zn prowokatora i zastrzelili go. 

Z tych wszystkich względów rewolucjoniści postanowili 

iwić niebezpiecznych szpiegów. Postanowienie to 
wprowadzili też w czyn. Porwali oboje agentów i umieścili 
w chacie rybackiej. 

"Tymczasem szanghajski oddział „Intelligence Service“ 
wszelkimi siłami starał się wpaść na trop porwanych. Gdy 
wszelkie środki zawiodły, kierownik szanghajskiego oddzia- 
łn „Intelligence Service , mister Thomas, wezwał do siebie 
byłego bandytę chińskiego, Hanoi-Szana, który obecnie pra- 
eawal w angielskim wywiadzie, polecił mu zajął się odnale- 
zieniem szpiegów i zapytał, kiedy weźmie się do „pracy“. 


180. 
Żywe trupy 


Hanoi-Szan odparł, że już następnego dnia za- 
bierze się do roboty i R ja “, Nikt mie powinien 
wiedzieć, gdzie się podziewa, a jeszcze lepiej by 
było, gdyby go „zabito“... 

— Byloby bardzo pożądane — dodał — gdyby 
dzienniki podały, że „Hanoi-Szan został zamordo- 
wany i że policja znalazła tylko jego odrąbaną 
głowę", 

— Dobrze. Uczynimy tak, jak sobie tego ży- 
czysz. Ale pamiętaj, jak masz się obchodzić z apa- 
ratem i strzeż go jak oka w głowie. 

=- Sir, na Hanoi-Szanie można polegać... 

=- Wiem o tym dobrze i z tego też względu po- 
ważną tę misję powierzam tobie, a nie Angliko- 
„wi... Pamiętaj również o warunku, jaki ci postawi- 
łem: Jeśli Anna Morette i Artur James nie znajdą 
się, żywi lub umarli, w ciągu dwóch tygodni, stra- 
cisz głowę... 

- Przecież już się zgodziłem na ten warunek..— 
oświadczył z uśmiechem Hanoi-Szan. 

Dumny i zadowolony opuścił Hanoi-Szan gabi- 
net mister Thomasa. Aparat wsunął do « kieszeni 
i zastanawiał się nad tym, jakich cudów dakona za 
pomocą niego. 


Działanie środka nasennego ustało : Anna Mo- 
[EEEE 


Nowela 


ERASTEGOKNĄ x 


retto jak i Artur James obudzik się. 
Ujrzeli, że są otoczeni przez sześciu Chińczy- 


ków, trz mających w ręku rewolwery gotowe do 
strzału. Chińczycy byli nachmurzeni i nie zamie- 


niali z sobą słowa. 

Gdy Anna Morętte spostrzegła Jamesa szeroko 
rozwarła oczy ze zdumienia, Czy to hyła możliwe? 
do” s udało się również porwać 
ura 

Anna zaczęła zasypywać 
den z obecnych w izbie r packi 
zał jej umilknąć, Oświadczył, że zrobi uż 
z broni, jeśli jeszcze jedno słowo zamieni z Jame- 
sem, Ponieważ Anna doskonale zdawała sobie 
sprawę, że z Chińczykami nie ma żartów i że z lek- 
kim sercem mogą wprowadzić w czyn swe óż- 
ki, zamilkła. Oboje obrzucali się tylko s rza 
mi, w których tkwiło pytanie. Czy zdałamy się 
stąd wydostać? 

Nagle stało się coś dla nich niezrozumiałego. 
Ani James ani Anna z początku nie mogli zdać so- 
bie sprawy z tego co sie dzieje. 

Sześciu Chińczyków opuściło pokój i nie zam- 
knęło nawet za sobą drzwi na kłucz Wyszli jak 
cienie, nie wymawiając słowa. 

— Co to ma znaczyć? — zapytała Anna. 

— Choga na pewno podsłuchać o czym roama- 
wiamy.. — odparł James. 

Ale po kilku chwilach Chińczycy wrócili, przy- 
nosząc z sobą dwie czarne drewniane y. 
Ostrożnie postawili je na podłodze i po raz drugi 
opuścili pokój, nie wymawiając przy tym ani jed- 
nego słowa, 

Gdy Anna Moretie ujrzała dwie czarne trumny 
zadrżala ze zgrozy. James nątomiast nie przejął 
się tym wcale. 

— Bądź spokojna, Anno — rzekł z uśmiechem— 
trumny te są przeznaczone dla żywych, a nie dla 
zmarłych... - 

Anna spojrzałą na niego ze zdumieniem, 

— Zbliż się do nich i przyjrzyj im się uważnie— 
przywołał ją i schylił się nad trumnami. — Czy 
widzisz te małe otwory w ściankach? Przelicz, 
dwadzieścia sześć otworów w każdej trumnie... 
Zmarli nie oddychają i nikt nie dba o to, aby mieli 
dopływ świeżego powietrza. Z tego jasno wynika, 
że trumny te są przeznaczone dla żywego bagażu. 

— Tak, masz rację — potwierdziła Anna Mo- 
rette, dochodząc do wniosku, że trumny rzeczywi- 


pyłaniami, ale je- 
ej Chińczyków ką- 


rą niepewne. Niejednokrotnie | szłam do tego pokoju i spo- 
notowano tu rabunki, a nawet | strzegłam Jerzego z ksi 


— Jak te, ty tutaj? Nie sty- 


į morderstwa. 


Gdy taksówka oddaliła się, 


Tr 


ście nie zeznaczone dla zmarłych. 

Odetchnęła z ulgą, przed chwilą bowiem czuła 
już dech śmierci na twarzy; była już przekonana, 
że za chwilę zostanie wraz z Jamesem zgładzona 
i że zwłaki ich zostaną umieszczone w tych dwóch 
czarnych skrzyniach. Ale jeśli rewalucjoniści mają 
zamiar umieścić ich tam żywych, to jeszcze nie ma 
nieszczęścia. : À 

— Wprawdzie podróż w trumnie nie będzie 
należała do przyjemności, ale wolę już leżeć w niej 
żywa, niż umarła — gorzko uśmiechnęła się Anna. 

— Ale dokąd mają zamiar nas przewieźć? Dla- 
czego nie zabijają nas tu na miejscu? — dziwił się 
niepomiernie James, 

Anna Morette wyraziła przypuszczenie, że 
rzewozi się ich do Kantonu, aby tam rząd rewo* 
vie Ab] nad nimi publiczny sąd. 

— W każdym razie sytnacja nie jest godna zaz- 
draści — wywnioskował James. 

Nagle otworzyły się drzwi i do pokoju wszedł 
Jakacki w towarzystwie trzech uzbrojonych Chiń- 
czyków. 

— Znów się widzimy, co? — rzekł zjadliwie Ja- 
kacki, — Starych, dobrych przyjaciół życie nie roz- 
łącza ną zawsze... 

— Dla kogo są przeznaczonę te trumny? — za- 
pytała Anna Morette. 

— Dla was... 

— Przecież jeszcze żyjemy... — wtrącił James. 

— Kto wam powiedział, że w tru muszą 
leżeć tylko umarli?., — Jakacki udawał zdziwio- 
nege. — Umieścimy was w nich żywcem, tylko 
podczas tej miłej podróży będziecie pogrążeni w 
smacznym Śnie, W przeciwnym bowiem wypadku 
waszymi krzykami zdradzilibyście, że w trumnach 
nie leżą umarli... 

— Dokąd zamierzacie nas przewieźć? Możecie 
przecież to nam otwarcie powiedzieć, znajdujemy 
się w waszych rękach i o ucieczce nie możną w 
marzyć... — rzekła ostro Anna. 

— Dopiero gdy przybędziemy do celu podróży, 
dowiecie się, dakąd was przywieźliśmy... — odparł 

cki tym samym tonem. 

Jakacki skinął na trzech uzbrojonych Chińcay- 
ków. Rewolucjaniści rzucili się na Annę i Jamesa 
i zarzucili im na twarze wilgotne chustki. Ani fa- 
mes, ani Anna nie stawiali oporu, zadawali sobie 
bowiem jasno sprawę, że w danym momencie 
wszelki apór byiby bezcelowy. h 

Anna Moretie nie mogła jednak opanować swej 
bezsilnej wściekłości i tak mocno wpiła się zę 
w kark jednego z Chińczyków, że ten skoczył jak 
oparzeny i jęknął. Ale ten szczególny wyraz 
testu nie dał żadnego rezultatu. Po kilku minutach 
agenci angielscy leželi na 
pozbawieni świadomości. 

— Doskonały środek nasenny — rzekł jeden 
z 8 ra ją — tak szybko usypia, a przy tym 
jego działanie trwa trzydzieści g 

Po chwili agenci leżeli już w trumnach. Trumny 
zostały zabite dwoma gwoździami i obwiązane 
białymi wstąż i, które zasłaniały otwory, 

„hińczycy wynieśli trumny a chaty i już 
dzięsięciu minutach kołysały się one na długiej 


dzi rybackiej. ź r. 
J Ciąg dalszy jutro. 


lodze  nieruchomi, 


łanie a pomoc, wydawane przy 

'umianym głosem. Wówczas 
odraucił papieros, bezszeleste 
nie sód pokoju i oczeki- 


4 w 


Papieros 


Janusz Salicki zatrzymał sa | pana. 


Nazywał się Jerzy. W 


mochód, lekko z niego wysko- | ciągu pierwszych trzech lat na 


czył i 
rzyszce. Młoda kobieta zbliży 
ła się do furtki ogrodowej, któ 
ra pozwalała dojrzeć zarysy 
pałacyku, wyłaniające się z 
ciemności. 

— Niech pan pozwoli do 
mnie. Przygotowałam zimną 
kalację. Spożyjemy ją we dwo 
je. 


iku oboje prze- 
szli ORO JC zi dc i 
dy Klara Florańska pod- 

wyciła spojrzenie gościa, w 
którym mogła wiele wyczytać, 
zmieniła swój  sarkastyczny 
ten, w jakim dotychczas pro- 
wadziła rozmowę. 

— Niech pan mi wierzy, Ja 
nuszu — rzekła miękko — nie 
jestem  kokietką i mogłabym 
się panu odwzajemnić w uczu 
ciach jakich pan pragnie i na 
jakie pan zasługuje. Ale, nie- 
stęty, nie mogę. Dlaczego?? 


Jest to właśnie straszna tajem. 


nica, którą pragnę teraz panu 
powierzyć. Dopiero wówczas 
pan zrozumia dlaczego się roz 

j i dlaczego na zawsze 


chcę ać a. i 
Nie znał pan mego męża. 
Był z charakteru podobny do 


podał rękę swej towa- | szego 


ożycia kochał zię we 
mnie do szaleństwa. £ czasem 
namiętność ta ostygła, aż w 
końcu całkowicie wygasła. Je- 
rzy zaczął mnie zdradzać, Prze 
widziałam to i to mnie nie o- 
szołomiło. Ale niewymownie 
cierpiałam, ponieważ jeszcze 
ciągle go kochałam. 

W końcu nastąpiła ostatnia 
próba, o której chcę właśnie 
panu opowiedzieć. Pewnego 
wieczora, podobnie tak dzi- 
siaj, udałam się ze znajomymi 
do teatru. Jerzy zaś miał 
wziąć udział, tak przynaj- 
mniej mi oświadczył, w jakimś 
bankiecie. Nie wierzyłam w 
to, Był wówczas związany z 
niebezpieczną kobietą, którą 
kochał tak jak mnie przed sze 
ściu laty. Gdyby mógł, roz- 
wiódłby się ze mną i ożenił z 
nią. Ale wówczas pozostałby 
bez środków do życia, a to wy 
zluczało małżeństwo z tamtą 
kobietą, która pragnęła luksu- 
su i wygód. 

Wróciłam więc z teatru do 
domu w taksówce, ponieważ 
nasz szofer mial wówczas wol 
ny wieczór. W tamtych cza- 
sach okolice te były nocną po 


ujrzałam dwie podejrzane po- 
stacie wyłaniające się z ciem- 
ności i pod ające w moim kie 
runku. Narwowo zaczęłam szu 
kać kluczy w torebce, ale, jak 
na złość, nie mogłam ich zna. 
leź*. Nacisnęłam guzik od 
dzwonka, nie spodziewając się 
wcale, że służba je usłyszy. 
Można je była usłyszeć tylko 
z frontu. W wypadku gdyb 
mąż był w domu, znajdow. 
by się w pokoju WE 1 na 
pierwsz piętrze. W pokoju 
tym jedaiiata było ciemna, 

Moi dwaj prześladowcy co- 
raz ph się alial, Jerzy 
razy krzyknęłam cicha „Jerzy 
na pomoc} Nikt się nie ode- 
yaha a tymczasem odległość 
między mną a włóczęgami co- 
raz ziej się zmniejszała. 
Już dokładnie widziałam rysy 
ich twarzy j przypuszezałam, 
że zbliza się koniec. 


W tej same} chwili moje palf ch 


ce, które mechanicznie prze- 
rzucały zawartość torebki, nat 
knęły się na klucze. Miałam 
jeszcze czas, aby otworzyć furt 
kę ogrodową i zatrzasnąć ją 
przed nosem przestępców. 

nie 


jeszcze na 


Ale 
kinie. MOE e jedna al 


wszystko u opowiedzieć, 
aby Prora en piło 
później. To było gorsze. We- 


pei jak cię wałałam 2 uli- 
cy 

— Nie, wołałaś? — rzekł, 
blednąc. — Nię mogłem cię 
wcale usłyszeć. Pisałem w swe 
im pokoju i dopiero teraz tutaj 
wszedłem. , 

Opowiedziałam mu swoje 
przeżycie. Zdawał się być 
wzruszony. Jednakże w jego 
zachowaniu było coś dziwne- 
go. Nagle przemknęła mi przez 
umysł straszna myśl. Qtwarzy 
łam szklane drzwi i wyszłąm 
na taras... Panie, Januszu u- 
dajmy się tam! . 

ara uchwyciła rękę gościa 
i pociągnęła go na taras. 

— Tutaj — głos jej brzmiał 
ponuro, gdy wskazała na naj- 
adleglejszy kąt tarasu, — spo- 
strzęgłam fotel mego męża. O- 
bok niego leżał żarzący się nie 
dopałelt papierosa, który spad 
na podłogę i którego w pośpie 
u nię zgaszono. Czy pan to 
rozumie? pan może sobie 
wyókrazić szołomienie, które 
mnie ogarnęło. Alibi z gahine 
tem było w flone. y- 
daniem się na e- 
rzy chaąc widocznie upoiâ się 
świekymi wspomnieniami, pa- 
i j w ciemności papiera 
są. Zauwążył więc, że się zbli- 
żąm į że grozi mi ni ie 
czeństwo oraz słyszął moje wo 


Pan, zaś, 


waj aby doszlo do tego, co by 
z pewnością nazwał „tragicz- 
nym zbiegiem okoliczności”. 
Gdyby włóczędzy mnie zabili, 
uzy: y wolność oraz mają 
tek, co by mu umożliwiło mal- 
żeństwo z pożądaną kobietą. 
Wróciwszy de salonu, wy- 
czytałam z jego twarzy przy- 
ehienie i smutek. Prawdopo 
dolmie domyślił się, że wszyst 
ko stało się już dla mnie Ja- 
sne. Ale to nie wpłynęło na 
moje postanowienie. Udałam 
się do mojego pokoju i na za- 
jutrz rano opuściłam mieszka- 
nie. Moja wielka miłość de mę 


rzekła Klara po dłuższym 
pnzytłaczającym milczeniu. — 
anuszu, który teraz 
równieź 


mnie kasha, byłby 


dł|zdołny do popełnienia zdrady. 


Pan jest, czuję, tego samego 
usposobienia, co Jerzy, A tego 
Eroii mężczyzn hędzie dzie 


ić ode mnie, bez względu na 


to czy padnę ich ofiarę, czy 
nia, to straszne enie 
które mnie wyleczyło na zaw- 


sze z miłości. | 

Nie wyrzekłszy słowa, Salie 
ki opuścił pokój. Był przejęty 
hólem i dziwnym wstydem, 
którego przyczyny nie mógł sa 
bie wytłumaczyć. 
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1350. Układ o Ruś między Kazimie- 
rzem W. a królem Danie 
z Węgier. 

1704 Zwycięstwo Kościuszki pod Ra 
ceławicami 

tiä. Napoleon mianuje W. Krasiń- 
skiego wodzem po ks. Józefie 
Poniatowskim. 


PRZYSŁOWIA 


„Kwiecień plecień 
Wciąż przeplata 
Trochę zimv, trochę lata“. 


KTO NIE WIE, 2E 
Herbaty produkuje się rocznie 
przeciętnie około 4,200,000 kwintali. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Trafna odpowiedź: Król Stefan Ba 
tory zapytał raz arcybiskupa lwow- 


— Jak mogłeś, Wasza Przewieleb- 
ność zostać biskupem w kościelę ka- 
toliekim, kiedy mało co umiesz po 

cinie? 


KWIECIEŃ 


= Zupełnie tak samo, jak Wasza 
Królewska Mość zostałeś królem pol- 
skim, choć po polsku nie umiesz — 
odpowiedział biskup królowi, który 
jako Węgier istotnie polskiego języ- 
nie znał. 


Tłumaczenie Snów 


P. Qla Kier 60—38. Wysoki męż- 
Czyzna, szatyn, interesuje się Pa- 
nią. Będzie Pani w przyszłości æa- 
można. Ktoś Panią obmawia. Wan 
da jest Pani życzliwa. 

P, Ola Kasztelanka. Za życzenia 
serdecznie dziękuję Sny Pani wró 
żą rozmowę z bezrobotnym, list lub 

ior urzędowy i radosne chwile, 
RQ lione z bliską o Bliska Pa 

asoha będzia miała przykrość do- 
mową. 


P. Genowefa M. Sen Pani wróży 
ieństwa. Zamierzony inte- 

reą handlowy nie pawiedzie się. 
Oficer P.P. Wysoki blondyn ma 
względem Paza złe zamiary  Bę- 
dzie radość w rodzinie. Córeczka 


skończy szkołę. 

Czarna Venu*. Janek nie kocha 
Pani. Wyjdzia Pani za mąż w sierp 
niu za mężczyznę, którego Paui juz 
aną. Szczęśliwa liczba: 43. 
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Najszybsze palce kobiece na Świecie 
Sa one szybsze od... czytającego oka! 


Aby zosłać mistrzem świata 
w pisaniu na maszynie, należy 
sprostać niezwykle trudnym 
zadaniom. O tym może coś nie 
coś powiedzieć Amerykanka, 
misa Stolnitz, która na między 
narodowym konkursie pisania 
na maszynie zdobyła aż trzy 
tytuły mistrzowskie, 

Obecnie mis Stolnitz wyz- 
wała na nowe zawody wszyst- 
kie wasze pisania na maszy 
nie, które by chciały podjąć 
walkę o tytuł mistrza świata 
w tej dziedzinie. 

Ręce panny Słolnitz, obec- 
nie najsz 


szą t39 hter na minutę. Kto 
sobie tego nie może zié, 
powinien poprosić pannę Stol- 


nitz, aby pisala w ciągu minu- 
ty to, co będzie „el dyktował z 
hi ete jak szybko tyl- 
ko potrafi czytać, a następnie 
niech przeliczy ilość przeczyta 
nych liter, Okaże się wówczas, 
że podyktował tylko od 110 da 
120 liter, a więc piszące ręce 


czytającego oka. Ale panna 
Stolnitz potrafi pisać w tym 
morderczym ie nie tylko 
jedną minutę, ale nawet całą 
godzinę, wypisując w ciągu te 
go czasu 10,000 liter. 

Panna Stolnita *est nie tylko 
mistrzynią w szybkim pisaniu 
na maszynie. Również i jej 
styl pisania ma w sobie coś ge- 
nialnego. Umie pisać wszystki 
mi £0 palcami i przy tym każ- 
dym z palców potrafi doskona 
le pisać. 

Robienie najmniejszej ilości 
hłędów podczas pisania na mą 
szynie gra również daniosłą ra 
lẹ w zawodach SA. na ma- 
szynie. | w tej dziedzinie miss 
Stolnita dzierży prym. Pisze 
prawie że bez błędu. Jej ręcę 


ik. m MEEN ==" 
sił męskich uzyska pan 


f , 
109 |- stosując aparat „Nr. 111“ 
Naukową broszurę wysyłamy bez- 

łatnie, dyskretnie. _ „Inventus* 
arszawa, Aleje Jerazolimskie 33 


panny Słolnitz są szybsze „| 


Na maie] wokandzie.« 


Niewdzieczny hurtownik 


czyli znaczenie 


(A. E.) Do znanego hurtoro- 
nika pana Szapszela Koniaka, 
przybył po towar pan Dawid 
Blaufuks, 

Była już godzina trzecia. Po 
dano obiad, wobec czega pan 
Szapszel uśmiechnął się życz- 

i rzekł: 

— Wiesz pan co? Jesteś pan 
nawy klient, więc zjedz pan 
zę mną smacznego obiadku. 
Wątróbka jest, rodzynkone mi 
Ra jest, pypek smaczny... 

Pan Blaufuks drożył się 
przez pemien czas, ale roresz- 
Ole ustąpił. 

Obiad był istotnie wyśmieni 
ty. Pan Blaufuka m życiu srov 
m nie jadł nic podobnego. S$ pa 

trzy porcje mątróbki, 
mychrmalał pod niebiosa smak 
i aromat gęsiego pypka, a gdy 
podlał to roszystko obficie siad 
cim minem a rodaynek, odet- 
chnal głęboko, prsymknal o- 
qzy i poczul, że zycie jest pię- 
ne, 

„Gaspodarze milczeli dyskreć 
Nie, nie chcąc wyprowadzić go 
ścia ą błągostanu, ale po paru 
nl, 0” pan Szapszel mruk= 


— Panie Blaufukse-.. 


raoki a slucham pana =» 


Pya na twarzy. 


Blaufuką z wyrazem | pana $ 


gęsiego pypka 

Pan Blaufuks pokręcił gło- 
DA 
-- Zbytecznie, panie Koniak. 
— Jak ta zbylecanie? 

— 4 powodu nie kupię u pa- 
na_toroaru, 

Pan Szapsael zdębiął. 

— Co jest? OQbraziłem pana 
podezas obiadu, czy co? Dol- 
knąlem pana z czegoś? 

— Bynajmniej! — myjaśnił 
pan Blaufuka. — Wręca na od. 
rorót! Jesteś pan taki uprzej- 
my czlowiek, żę nie mam ser» 
ca robić pana zmartwienia. 

Żebym Ë maiął u pana ten 
towar, ta byś pan grosza jedne- 
go ode mnie nie zobaczył. Ro- 
zurniesz pan? Już mam taki 
zwyczaj, 

Ale ten pypek to pana ura- 
toral. A! Co to był za pypek! 
Ja nie mogę krzywdzić czło: 
neka, który mi dał takiega ar 
Ystycznego pypka. 

To mówiąc, pan Błaufuks 
przymknął oczy i ponownie za 

di w biogą drzemkę, skute 


em czega nie widział, jak nie 
dzięczny pan Sza ezer- 
wieniał ze wściekłości, sięga- 
e półmisek. 
A m sekundę | naczye 
nie oma rozbilo się na glowie 
Szaperela, iem CZE+ 
go sąd grodzki al poryro- 
kur Re tugo 

2 areszt: 


ręce świała, pi | 
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„mie znają 


wych. 


błędów igaszynoa] e s$ z 
awet najbardziej za-lce wybijają w niezwykłym 


wiłe obce słowa i liczby jej pal 


R Fót wU, POWI 


ZNANY RO MAMĘ CI MO: 


t PLAMY, 


m alalanłe KE EM U 


nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZĘ 


VENUS 


ale skutecznie zabezpieczysz się od 


nich. 
LABORATORIUM 


St. Górski 


WARSZAWA. 
żądaj tylko kre „Vonus”, 


| tempie zupełnie bezbłędnie. 
Przy tym panna Stolnitz zna 
doskonale trudną ortografię 
swego oiczystngo języka. Mi- 
strzyni opowiada z dumą, że 
dotychczas ze wszystkich spo- 
rów na temat pisania niektó- 
rych słów z dyktującymi jej 
osobami, nawet gdy byli to fi- 
odzy, wychodziła zwycię- 
sko, 


Narzeczony — gangster 


ograbił wdowę po królu wegla 


Skandal towarzyski w eleganckim świecie 


Mieszkańcy Nawego Jorku 
żywo interesują się niezwyk- 
ga skandalem towarzyskim. 
‘prawa ta jest tym pikantniej 
sza, że w skandal są wmieszą- 
ne esohy 2 najwyższych sfer 
towarzyskich 7-millonowego 
miasta. Główną bohaterką jest 
Helena Anna Wise, wdowa po 
zmarłym przed trzema laty 
„królu węgla“, Walterze Wi- 


se, 

Przed kilkoma dniami znale 
ziono panią Wise związaną i 
zakneblowaną w jej willi. 43 
godzin spędziia w tym strasz- 
nym stanie. 

Podczas przesłuchania zez- 
nała, że napadł na nią, aniewo- 
lit ją i związał, jej narzeczony 
dr. TE Goolram. Fo tym jak ją 
unieszkadliwił, splądrawał mie 
szkąnie i skradł PR war- 


RIE UFAJ BYLE KOMU 


Do naszych Czytelników, 

Jeżeli nie 3zyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowa okre- 
ślić Iwój charakter zdolności, przę- 
naczenie* Szylier-$zkolaik jest ke- 
dakiorem pucaytnego pismą „ŚWit” 
(Wiedzą hajamna), auiorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej. 
„ Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
jeeli cierpisa moralnie, Szyllec- 
Szkolnik wysaczególni najwazniej- 
szę fakty lwęgo życia, powie kim 


jesteś, kim być możesz. Poradzi jak | 2% 
hy zwycięskoj|* 


żyć $ posiępawac, 
przeciwstawie się losowi, A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu L9- 
teru Laństwowej i wskaże, gdzie tā- 
kowy możną nabyć. Podaj datę uro- 
dzenia. Nie przysyłaj żądnego wy- 
nagrodzenia. z 

Na niewielką iłość wybranych 


przez redaktora Szyllera-Szkolnika ' 


numerów padla mnóstwą Wygra- 
nych. £ braku miejsca ajemy 
tylko niektóre: Jóbel Balceręk, Nu- 
wa Wieś k. Chara, Kąrała Miarka 
2 — (0.000 zł. W. Baranawiez, Gdy- 
nia, Wysockiego 33 m. e — 10.000 zt. 
józef Bogusławski, Wilno, Ostra- 
bramska tt-¢ ~ 100.000 zł. M. Made- 
jów Stąnisławiw, Romanawsk. 

100000 ał. J. Morazyńska, Łask. 
Stacja kolejowa — £0.000 zł, W 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zt, Sala Aprii, Tar- 
nów, ul. Facha ? — 10.000 zł, Jan Ma- 
cisz, ER Rybnik, Wiktorja 5 
23.000 zł, W. Piechowski, Często- 
ch: wa, ordy r 18 jt Aa al. I 

„ Ajzen ea a, Wieprzem — 
5.008 zła w | opek Wojko- 
wiee Komozae, Ogrodowa t = 23.000 
ał jeżeli wątpisa w autoatyeaność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
awrócić da powyższych asób, poda- 
jąc swój adres i załącaająę znaczek 
pocztowy sa odpowiedź, 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biścia lub pagaj datę urodzenia, 
otrzymasz keroskop astralogiczny 
bva żądnej dopłaty. Załącz 50 gro- 
szy anączkawi pocztowymi, War- 
Żulińskie- 


sząwa, redakcja „Świt” 
go 9, ogłoszenie załączył. 


| nlowsannie, 


sie. póki 
Jod Pane 


tości 83.000 dolarów. 

Pani Wise zakomunikowała 
jeszcze, że poznała dr. Goolra- 
ma na przyjęciu u znajomych 
i w styczniu tego rokn zaręczy 
la się z nim, ślub zaś miał się 

być w połowie kwietnia, 

Przed tygodniem otrzymała 
anonimowy list, którego autor 
ostrzegał ją praed dr. Goolra- 
mem, twierdząc że jest to nie- 
jednokrotnie już karany prze- 


stępca, 

Pani Wise natychmiast poro 
zumiała się telefonicznie z na- 
ragcrony m. Był on + 

raygnębiony i prosił, aby się 
p. natychmiast zobaczyła. 
Przy tym zaproponował, aby 
spotkanie to yło się w jej 
willi, na co się zgodziła, 

Gdy po przybyciu do willi 
pani Wise b ala dra Gool- 
rama, ile prawdy jest w ano- 
nimowym. liście, ten przyznał 
się, że rzeczywiście ma wiele 


Prać czy moczyć bieliznę © 
HOC AWA | UŁ ain e 


PEDA. NE ARENA 
zzz 


nieczystych spraw na sumie 
niu i że list napisała jego „pra. 
wdziwa narzeczona“. Gangster 
który zdołał usunąć pod ja- 
kimś pretekstem służbę z willi 
ograbił keabronną kobietę, 

Policją ustaliła, że dr. Gool- 
ram jest w rzeczywistości hoch 
sztaplerem Johnem Horgasem, 
który pochodził z Anglii i któ- 
ry w roku 1929 został po raz 
ostatni skazany na kilka lat 
więzienia. Władze nie mogą 
zrozumieć, w jaki sposób prze 
stępcy udało się dostać do wyż 
szych sfer towarzyskich Nowe 
go Jorku. 


BOKSERZY WĘGIERSCY 
POKONALI LIPSK. ? 

Bokserska reprezentacja Wegier, 
wracając z Polski, rozegrała we 
czwartek wieczorem mecz z reprezen 
tacją Lipska w Lipsku, odnosząc wy 
sokie zwycięstwo w stosunku 12:2 
Jedyne zwycięstwo dla lipszczan ue 
ayasa Pietseh, nokautując Szkelno- 
lego. 


R 


Nolety wysbyć się wylnego miuemania, te knalas 


pasi kłopotliwe pranię błalizny przed golowoniam. 
Wysłarczy moczyć bielizną w elagu nocy ve Hanka. 


aby vounąć a nisi nojwiękiwy nawet brud i ple 


pa 


arie daj fyibe w pocmo 


Henko s 
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moczenia 


~ Węsiryoąać te nol sdrsoitte 
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intymne rozmowy iksa Z Czytelnikami 


Dlaczego nie proponował 


P. ADKA 4 POWIŚLA żali nam 
się żałośnie: A 

© jestem bardzę nieszcaęśliwa, bo 
nie mam żadnyca przyjaciół Zupel- 
nie nio mam kago się poradzić, Maia 
tyłka mamusię, jedyną istotę, do 
której powinna bym się zwrócić o 
radę i przed którą się awierzyć, ale 
nie mogę. 

Jest to bardzo dobra kobieta, po- 
bosna i uczciwa, ale zbyt stazych 
zasad. Moja tragedia polega wia$- 
nie na tym, że matka mnie na swój 
waor też ha;dzo pobożme ji uczei- 
wie wychowaja. A 

Marzeniem moim jest mieć RAA 
ł dzieci, sączegolnie dzieci (bardzo 
je kocham), lecz dziś takie kobiety 
są niemodne. Mężczyźni nia chcą 
dziś kobiet z takimi poglądami. To 
dai nie ną eząsie, 

Nie chcę osavat wszystkieh. Mo 
żę są wyjątki, lecz większość po- 
wiada: „Dziś kobieta cnotliwa jest 
niemodna", § dlątego nie wiem te- 
raz czy dobrąę arobiłam, zrywając 
z chłopcem, ktarege koeiałam I kiv- 
rego nadal kocham, Lecz on należy 
do tej „większości” i żądą ode myi 
hym mu się oddała. 

Uważam to za wielki grzech i a 
tego powodu zerwałąm z nim. Ach 
ale jak mi jest teraz eiędko 4yśl 
Dnięm į się | myślę tylko a nim 

ię dę niego | być mu po- 

je Riego 
AREK 
cię enie że an ma 
mówiąc: „Gxa — te sar 


t 
te m : A 
arra ną ję wię Apam ę 
otrzymam odpowi 
a. 


Może 


ża 
nie 
Redaktor 


„ożenku? 


W odpowiedzi na list Pani mógl- 
bym napisać tomy, ale ponieważ 
mam mało miejsca, więc pawiem 
krótka, a raczej zapytam: „A dla- 
czegóż ten pan nie zaproponuję pa- 
ni maleństwa?" Bo przecież gdy 
dwoje młodych i wolnych kocha się 
wzajemnie, powinni myśleć o zało» 
zeniu wspólnego ogniska domowego. 

Społeczeństwa nasze, cąły nasz u- 
strój oparty jest na małżeństwach, 
jako cegiełkach olbrzymiego gmachu 
ludzkości, Celem małżeństwa zaś 
jest wspólne pożycie dla danią ży- 
cia i wychowania następnego poko- 
lęnia. 

Kto nadużywą owega ia z 
pominięciem tych celów pa a 
niczą jednostką społecznie szkodli- 
wą: 

Można co prawda powiedzieć, ze 
nie ma idealnych ludzi. Człowiek 
jest tylka człowiekiem, słabym i u- 
iomnym.. no i de miłość wszystko 
rozgrzesza... To wszystka prawda, 
ale cay ta miłość jest rzeczywiście 
abustronna? Wydaje mi s.ę że w da 
nym wypadku niezupelnie, 

Może ię tylka Pani go tak kocha, 
a on chce się Panią jedynie zaba- 
wić? A potem odraucić Ak coś już 
niepatrzehnego? 

Traęba więc przekonać się przede 
wązystkina, azy ten „pan Panią «zee 
gzyw zeje 4 jak? Kto kocha, 
tea magpie utrwalić awają przy- 


y jaji a ukęcheną osobą, 


wi e przysałości, e małżeństwie 
Mówi prsynajmaiej... | mo wróciliś- 
my de punkiu wyjściowego. „Dla- 
czoge nie zapropanował małżeńst- 
wać”. Proszę go o to zapytać. 


TADEUSZ RYS 


ku. Bojowcy, chcąc go odbić, donieśli ochranie rosyjskiej, że 
partia knuje plany, by go wykraść. Iwanow, szal ochrany, 
nie podejrzewając podstępu rozkazał przewieźć więźnia pod 
eskortą do Cytadeli. Po drodze bojowcy napadli na karet- 
kę i między nimi a eskortą wywiązała się bitwa. W rezulta- 
cie bojowcy zmuszeni byli wycofać się. Tadeusz został be- 
stialsko zmasakrowany przez rozjuszonych kozaków. W oba- 
wie o jego życie przewieziono go do szpitala mokotowskie- 
go, skąd zdołał jednak umknąć, dzięki pomocy młodego le- 
karza-Polaka, doktora Andrzeja Szczęsnego. 

Iwanow na próżno usiłował dowiedzieć się za pośred- 
nictwem swych informatorów w partii, gdzie Tadeusz się 
ukrył Obławy również nie dały pożądanego wyniku. Toteż 
szef ochrany skierował swe wysiłki do pozyskania nowego 
informatora. Właśnie aresztowano młodego studenta-bojow- 
ch który nie potrafił ukryć przed pułkownikiem swego stra- 
ciu 

Z początku Iwanow starał się dobrocią i obietnicą wiel- 
kiej pensji namówić studenta do zeznań. Gdy jednak ten 
twierdził, że nikogo z partii nie zna, szef ochrany kazał 
wprowadzić do pokoju swą więzioną córkę. 

Tania nie dranóid nawet. Przyzwyczaiła się już 
ostatnio do pomysłów ojca. Nieraz wołał ją do swe- 
go gabinetu, gdy aresztowano jakiegoś bojowca, 
i starał się od niej wydusić zeznania, iż ona go zna. 

Natomiast młody student Edward Charewicz, 
który poznai towarzyszkę, co dwukrotnie przyno- 
siła mu literature, zadrżał: Aha, stąd Iwanow wie 
o wszystkim! Ta dziewczyna jest prowokatorką, 
wydała go zapewne! 

Chwilę trwało milczenie, które przeciął ostry 
głos Iwanowa: 

— No, znacie się państwo, czy nie? 

— Nie, ja tej pani nie znam — usiłował jeszcze 
przeczyć Charewicz. 

— Nie zna pan? Nie znasz, ty mierzawiec? Po- 
wiedz mu, Tanieczka, coś mi opowiadała wczoraj 
p towarzyszu Sasie... 

Tania zerwała się, podbiegła do swego ojca, 
à krzyknęła: 

— Kłamiesz, kłamiesz, wstyd mi, że mój ojciec 
tak kłamie... 

Iwanow stał nadal spokojnie, a Tania zbliżyła 
się do Charewicza i powiedziała: 
= — Nie znam pana, nie wiem kim pan jest, nig- 
dy na oczy pana nie widziałam, i nie o panu nie 
mówiłam szefowi ochrany. Jeżeli jest pan towa- 
rzyszem, jeżeli sądzone jest panu ujrzeć jeszcze 
wolność, niech pan powtórzy swym towarzyszom, 
że Tania nie zaiamała się, że nikogo nie wydała... 
Niech pan powie... 

Tania nagle zamilkła. Głos jej uwiązł w gardle. 
Rękę oparła o biurko, by nie upaść. 

Iwanow szybko zorientował się, że za chwilę 
„może SEN się atak nerwowy. Nacisnął 
dzwonek, gdy zaś wszedł adiutant rzucił mu: 

— Odprowadzić z powrotem do celi! 

a ksz łanię wyprowadzono, Iwanow powie- 
ział: 

— Krępowała się pańską obecnością, wobec te- 
go przeczytam jej zeznania, które złożyła wczoraj. 
Ja, niżej podpisana, Tatiana Iwanow, zezna- 
ję: Edwarda Charewicza, studenta, syna zmarłego 
szewca, znam z partii, jako towarzysza Sasa, zau- 
fanego Moniwiłła. Spełniał szereg zleceń swego 


Po konfrontacji z Tanią osadzono Tadeusza na Pawia- | 


Szefa, brał udział w akcjach, między innymi zabi! 
komisarza Suchotina w Otwocku... 

— Panie pułkowniku — krzyknął Charewicz — 
przysięgam, przysięgam, że nigdy tam nie byłem, | 


; PO 


nigdy w Otwocku nie byłem.. - 1 
— A do partii należysz, czy nie? men 
Charewicz zamilkł. Iwanow stuknał ręką w stół, 

zerwał się i krzyknął: 

— Nie mam czasu na głupstwa. Nie ty jeden je- 
steś u mnie, Pracują dla mnie twoi towarzysze, 
szefowie, otrzymują u mnie pensje, wydają was 
potem w ręce ochrany, a następnie odgrywają rolę 
świętoszków, bohaterów... Bohaterów... Zgadzasz 
się na moją propozycję, czy nie? 

Blady, złamany student milczał. Ręce jego drża- 
ły, zęby nerwowo postuk i 
zrozumiał, że należy go podejść z innej strony: 
Zostawiam ci do namysłu pięć minut czasu. 
Jeżeli w ciągu tego czasu nie wydasz wszystkich 
lokali, gdzie ukrywają się bojowcy, pomówię z to- 
bą w inny sposób... 

Iwanow wyszedł z pokoju. Charewicz został 
sam jeden. Cóż ma teraz począć? Byle by go nie 
bili, byle by mu dali spokój. Od czasu, gdy zabili 
jego ojca, boi się panicznie żandarmów. Nie, nie 
chce wydać swych towarzyszy, ale pragnie żyć, 
pragnie ukończyć studia. A poza tym jego ukocha- 
na jest w ciąży, wkrótce urodzi dziecko. i.to się 
nią zajmie? Kto dziecko wychowa? 


W głowie jego zaświtała myśl. Oszuka pułkow- 
nika Iwanowa! Zaprzeczy wszystkiemu, będzie 
udawał niewinnego, a jeśli pułkownik zacznie go 
bić, obieca, że wszystko powie, wszystko wyda, by- 
le by tylko go wypuścił. A potem ukryje się, ucie- 
knie, wyjedzie za granicę, przyzna się towarzy- 
szom, że dał taką obietnicę pułkownikowi, a wtedy 
dadzą mu pieniądze na wyjazd za granicę. 

Po chwili wrócił Iwanow. Zbliżył się do blade- 
go młodzieńca i czułym ojcowskim głosem odezwał 
się: 

— No, dziecko moje, zdecydowałeś się? Wiem, 
że ci to przychodzi z trudem, ale tylko na począt- 
ku. Pierwszy raz zawsze trudno. Każdy zątek 
jest trudny, a potem pójdzie jak po maśle... 

— Panie pułkowniku — odrzekł student — chęt- 
nie przystałbym na propozycję pana pułkownika, 
ale naprawdę nic nie wiem, do żadnej organizacji 
nie należę, nie mam znajomości... 

— Powiedziałeś, że znasz Montwiłła... 

— Znam go, ale przecież jest w więzieniu... 

— A innych znasz? Jego towarzyszy?... 

— Nie, nikogo nie znam... 

— Wobec tego nasza rozmowa skończona 
pułkownik twardo podkreślił słowo nasza. — Kto 
inny z tobą porozmawia... 

ków dzwonek. Do pokoju wszedł Griin, z któ- 
rym Iwanow już uzgodnił „plan działania”. Griin 
powiedział: 

— Proszę pójść za mną... 

Charewicz wstał i chwiejnym, powolnym kro- 
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NICI do szycia i cerowanii. 
ładajcle wszędzia i stanowczo z marka 


„TRZY LILIE“ 


Firma chrześcijańska. 
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kiem, poszedł w ślad za Griinem. Dokąd go teraz 
prowadzą? Co pragną z nim uczynić? 

Długi korytarz prowadził do pokoju Griina. 
Gdy tam weszli, oprawca zamknął za sobą drzwi, 
zbliżył się do drżącego, jak liść osiny, Charewi- 
cza i powiedział: 

ój aim taszku, pułkownik Iwanow jęsł 
dla nas wszyst ich kochającą matką, która wszyst- 
ko łagodzi, ja zaś jestem tylko ojcem. Dostawałeś 
klapsy od ojca?... 
harewicz milczał. 

— Chyba bił ciebie tatunio, a oto masz na po- 
czątek naszej znajomości... 

Tu Wiktor Griin podniósł rękę i z rozmachem 
spoliczkował bladego młodzieńca, który zachwiał 
się i oparł się o Ścianę, aby nie upaść. Zanim zdołał 
się jednak otrząsnąć z tego uderzenia, otrzymał 
drugi policzek, a Griin spokojnie powiedział: 

— To masz na dodatek, a teraz rozpoczniemy, 
FEOZMOWĘ... 

Charewicz oma] nie upadł. Krew pociekła ma 
z nosa, z ust, twarz nabrzmiała. 

— Usiądź! — rozkazał Griin. 

Charewicz z trudem zbliżył się do krzesła 
i usiadł. Teraz Griin syczącym, drwiącym głosem 
powiedział: 

— Czy pan student, kształcony w mądrych 
książkach, zechce łaskawie powiedzieć, gdzie ukry- 
wa się niejaki Tadeusz Orliński, zwany Sokołem- 

Charewicz rozpłakał się i, łkając, powiedział: 

— Nie wiem, nie wiem, nie wiem... 

— Zaraz się dowiesz... 

Griin głośno zawołał: 

— Hej, tam chłopcy, podać maszynkę spirytu- 
sową, sznurek i bat... 

Charewicz słyszał już, co ta oznacza. Zadrżał 


'| cały. Będą go bić, zabiją... Pó chwili wniosło dwóch 


J 
| 
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żandarmów zapaloną maszynkę spirytusową, 
sznury i bat. Grün znów drwiąco rzucił: 

— Teraz, kochany panie studencie, pomówimy 
trochę bliżej, poznamy się lepiej... Słyszał waćpan 
o takim jegomościu co się zowie Wiktor Grün? Je- 
stem nim we własnej osobie i postaci... Mam zasz- 
czyt przedstawić się... 

Śmiejąc się i żartując, Griin począł nagrzewać 
igły. Charewicz przypomniał sobie wszystko, co 
mu opowiadano o okrucieństwach Griina. Skóra na 
nim ścierpła, mrowie przeszło po jego ciele, włosy 
najeżyły się ze strachu. Przypomniał sobie twarz 
ojca, katowanego przez żandarmów... 

A Grün zbliżył się doń z igłami i, śmiejąc się, 
powiedział: 

— Pan doktór zechce podać mi swe paluszki. 
Trzeba wyjąć brud spod paznokci... 

Nie wiedząc sam eo czyni ze strachu, Chare- 
wicz krzyknął: 

— Nie, nie trzeba... Powiem, wszystko powiem.. 

— A powiesz, gdzie jest Tadeusz Orliński? 

— Powiem, wszystko powiem... 

— No, tata zrobił swoje, idź do matki... Odpro- 
wadzić go do gabinetu pana pułkownika. 

Żandarm ujął pod rękę ledwo trzymającego się 
na nogach Charewicza i zaprowadził go do gabi- 
netu Iwanowa, 


Dalszy ciąg jutro. 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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(hłop już teraz ksiązki czyta ? 


korzystając z bibliotek lotnych P. M. S. 


= Wisz Wojtuś, jakbyś ta 
jeszcze jaką książkę do nos 
Jrzyniósł, to by się i przydała. 
amta o tym Borynie, co ci i 
galanta była, chociaż chłop- 
. Przeczytali my jom do 
końca, aże do samy śmierci te- 
Eo_gospodorza... 
Rozmowa, jaka toczy się 
Przed jedną z zagród chłaps- 
ich i to w zwykły powszedni 
dzień, który Pan Bóg do pra- 
ty, a nie na nijakie głupstwa 
przeznaczył, potrafi wprowa- 
zić w prawdziwe zdumienie. 
— O jakichże to książkach 
mówicie, gospodarzu? — pyta 
my zaintrygowani. 
— Ano, niby o takich do czy 
tania. Niby o powieściach... 
— To czytacie teraz na 
wsiach powieści?... 
— A coby nie! Cięgiem ino 
ciemne będziem. Kiej można 
się o inszych ludziach cosik 
owiedzieć, to dlaczego nie... 
— I skądże to bierzecie takie 
książki, kiedy przecież biblio- 
teki żadnej na wsi pewnie nie 
macie. 
— Ano, to niby prawda, ale 
Wojtuś od Mazerantów ma ta 
ząwsze pełno tych różnych, to 
śię i od niego bicrze. 
Teraz już bez żadnych zdu- 
mień stwierdzić przychodzi, że 
istotnie chłop polski, który do- 
ychczas uważany był zawsze 
zą okaz ciemnoty, nie tylko bie 
rze się do życia społecznego, 
e dba o swoje dokszłałcenie i 
w książkach, które zawsze ni- 
y przeznaczone były dla lu- 
dzi inteligentnych, szuka dla 
siebie wiedzy. |. Ja 
W jaki cudowny sposób mo 
żna było do tego dojść i drogą 
jakich środków? 
Na pytanie to odpowiedzieć 
chyba potrafi najlepiej ów 
ojtuś od Mazerantów. Do 
niego też się zwracamy. 
. -» To pan jest tym bibliote- 
em we wsi, co? 

— Ano, tak mnie tu z Macie 
rzy Szkolnej wyznaczyli. Bi- 
lioteki takjei we wsi nie by- 
o. a bez książki trudno do 
tełowieka podejść, żeby mógł 
zrozumieć co się do niego mó- 
wi. Polecili mi też z Macierzy, 
żeby się tym zająć. Lotną bi- 
loteki takiej we wsi nie by- 
pracuje. 
— A pan z zawodu jest bi- 
bliotekarzem ? 
— E, rolnik jestem, jak my 
wszyscy, tylko w wojsku 
byłem, jako kapral poszedłem 
o rezerwy, to niby, trochę się 
na tych rzeczach znam. 
— I jak pan do tego dopro- 
wadził, że gospodarze przeko 
Rali się do książki? 
— Początek, jak każdy, tru- 
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dny był, ale jakoś sobie dałem 
radę. A robiłem tak: W nie- 
dzielę, po skończonym nabo- 
żeństwie wziąłem do ręki wa- 
lizeczkę z książkami i przesze- 
dłem się po chałupach. Wszed- 
łem, Pana Boga pochwaliłem, 
jak się należy, i pytam się: 

— Co tu u was słuchać? 

— Ano, jak to u nas, Niedzie 
la, w kościele my byli, to się 
przykrzy teraz, bo nie ma co 
robić. 

— Kiedy wam się przykrzy, 
powiadam, to może chcecie, 
żeby wam co przeczytać? 


przeczytał, masz to co? 
— A jakże! Wyjąłem więc z 


i powiadam: P 
— No dalej wam Już czytać 


walizeczki jedną z ciekawych | nie mogę, bo nie mam czasu. 


książek przysłanych mi przez 
Polską Macierz Szkolną, sam 
ją przedtem przeczytałem, że- 
ka się dowiedzieć, czy cieka- 


wa i w którym miejscu najcie- | ca 


kawsza i otworzyłem sobie na 
najciekawszej stronie i zaczy- 
nam czytać, Jak ło pa wie, 
kółeczko się zaraz kolo mnie 
stworzyło, gwar ucichł i zaczę- 
li ka aC A ja czytam. Czy- 
tam, aż dociągnąłem do najcie 
kawszego miejsca, kiedy nie 


— A cóż byś ty nam Wojtuś | wiadomo było, co będzie dalej 


Muszę jeszcze iść w jedno miej 
sce, ale jak chcecie, to mogę 
wam tę książkę zostawić, to 
dzieci wam doczytają do koń- 


Naturalnie się rozumie, że 
się na to zgodzili, bo byli cie- 
kawi, co będzie dalej. I w ten 
sposób przeczytali książkę do 
końca, a gdy im się spodobała, 
Ji o inną. 
PO powi$ść dzielnego kaprala 
w rezerwie wygląda na aneg-| 
dotę, ale potrafi nam zaimpo- į 


DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 
MIEC TEE "iGO ANNO 


nować, Podkreśla przede wszy 
stkim wybitnie korzystną dzia 
łalność Polskiej Macierzy 
Szkolnej, która nie tylko w 
dziale pionierskiej pracy oświa 
towej na Kresach Wschodnich, 
ale i w pracy dokształceniowej 
wsi centralnych przoduje i zy» 
skuje sobie najpełniejsze uzna 
nie. 


Znaczenie Gdańska dla Polski 


Gdańsk, od setek lat jedyny, 
obecnie drugi po Gdyni port 
morski Rzeczypospolitej, pow- 
stanie swe i rozwój zawdzię- 
cza przede wszystkim położe- 
niu u ujścia Wisły, które zde- 
cydowaio o jego znaczeniu i 
bogactwie w dawnych latach. 
Przez wieki ciągnął Gdańsk 
niezmierne zyski z położenia 
nad tą największą z wpadają- 
cych do Bałtyku rzek, która 
mu na swych wodach — jedy- 
nej wówczas wielkiej drodze 
komunikacyjnej — niosła pro- 
dukty wytwórczości rolnej, le- 
śnej i hodowlanej rozległej Pol 
ski, stwarzając dlań stanowis- 
ko monopolisty w calym, zaró- 


wno eksportowym, jak i impor | k 


towym handlu morskim Rze- 
czypospolit | 

Odcięcie 
naturalnego zaplecza, które na 
stąpiło ostatecznie przy dru- 
gim rozbiorze Polski w roku 
1793, i późniejsza polityka 
Prus, to tylko fragment w dzie 
jach miasta, które związane 
było, jest i będzie z Polską, jak 
drzewo z ziemią, zasilającą je 
w żywotne soki. 

Ale tylko przejściowo — na 
okres długi w porównaniu z ży 
ciem człowieka, krótki za to w 
życiu narodów pozbawili 
Prusacy Gdańsk jego doniosłej 
roli największego centrum han 
dlowego na Bałtyku. 

Odzyskanie przez Polskę nie 

odleglości wraz z dostępem 
o morza, usuwając sztuczne 
granice, dzielące dawne zabory 
przywróciło Gdańskowi natu- 
ralny obszar ciążenia i od razu 
przekształciło go z drugorzęd- 


nego portu prowincjonalnego, | d 


siedliska garnizonu i licznej 
bardzo biurokracji pruskiej, w 
wielki, tętniący życiem ośro- 
dek handlu międzynarodowe- 


0. 
5 Skutki przywrócenia Gdań- 
skowi jego naturalnych warun 
ków swobodnego rozwoju nie 
dały długo na siebie czekać. 
Już w roku 1924 obrót towaro- 
wy w porcie przewyższył zna- 
cznie obroty  najpomyślniej. 
szych lat przedwojennych, o- 
siągając w latach 1928—31 po- 
w 8 milionów ton przeładun- 

u 

By sprostać nowym wielkim 
zadaniom, aai musial ulec mo 
dernizacji, W strefie wolnocło- 
wej zbudowano nowoczesne 
magazyny portowe o powierz- 
chni wielu tysięcy m’, obsługi- 
wane, nie mówiąc o dźwigach, 
przez wózki elektryczne, dosto 
sowano do nowoczesnych wy- 
magań t. zw. dworzec wiśląny 


-|i zbudowano wielki basen dla 


przeładunku towarów maso- 
wych, przede wszystkim węgla 
i rudy w Wisłoujściu. W roku 
obecnym znajduje się w budo- 


Gdańska od jego 


wie nowoczesny śpichrz zbożo 
wy. Wyrazem inwestycyj tych 
jest wzrost liczby dźwigów, ob 
sługujących port, z 24 w 1913 
r. do 93 w latach ostatnich oraz 
wydłużenie się nowoczesnych 
nadbrzeży, których przed woj 
O Li brakło, :; z górą 
8 5 


Udział w Gdańsku 


Miarą zainteresowania nasze 
go portem gdańskim jest często 
przeoczany fakt, że koszt inwe 
stycji, które na przestrzeni 17 
lat korzystania przez Polskę z 
p gdańskiego wyniosły wie 
e milionów zł., ponoszony jest 
w 50%, podobnie jak i wydat- 
i na utrzymanie portu, przez 
Państwo Polskie. 

Niemożność sprostania przez 
port gdański, mimo jego moder 
cji potrzebom rzsaji, 
cego handlu zamorskiego Pol- 
ski, który w orbitę swą wcią- 
gać zaczął w formie tranzytu 
również kraje dalszego zaple- 
cza: Czechosłowację, Weorv i 
Rumunię, wreszcie  koniecz- 
ność posiadania portu gdzie 
nie tylko towary, lecz również 
kupiectwo i najszerzej pojęta 
em inicjatywa gospodarcza 

orzystałaby z całkowitej swo- 
body i niezależności, spowodo 
wały powstanie obok Gdańsk: 
portu w Gdyni. Prócz wielu o- 
gólnie znanych korzyści, dał 
nam pierwszy port Rzeczypo- 
spolitej to, czego nie chciał i 
nie mógł dać Gdańsk: stał się 
Ea dla rozwoju polskiej 

oty handlowej i polskiego ry 
bołóstwa morskiego, uniezależ- 
nial nasz handel zamorski 
rogiego pośrednictwa portów 
obcych, głównie niemieckich, 
nie panie Pa: znacze- 
nia gospodarczo - politycznego 
Gdańska dla Polski. H 


Przedsiębiorstwa 


Udział Gdańska w polskim 
handlu zagranicznym, wyno- 
szący obecnie około *: jego wa 
gi i około "s wartości, ma być 
zagwarantowany i na przysz- 
łość. Poważna zresztą część te- 
go handlu na terenie Gdańska 

rzechodzi przez ręce przedsię 
hiore czysto polskich, któ- 
rych liczymy 51, w tym: 5 ban- 
ków, 9 towarzystw żeglugowo- 
transportowo - spedycyjnych i 
zdałajierakśch; 8 handlu zbożem 
ı artykułami rolnymi, 5 han- 
dlu Eeth 2 eksportujące 
węgiel, 4 importujące towary 
kolonialne. Kapitał zakładowy 
firm tych wynosi w przybliże- 
niu 15 mil zł, obroty — 150 
mil. zł. rocznie, zatrudniony 
w nich personel jest w 84% 
polski. 

Państwo Polskie jest na te- 
renie. W. Miasta właścicielem 


poważnych wartości majątko- 
wych. Prócz licznych nierucho 
mości, przejętych z tytułu po- 
działu dawnego państwowego 
mienia niemieckiego, siada 
ono około 40% akcji założyciel 
skich emisyjnego banku gdań- 
skiego (Bank von Danzig), 20 
proc. udziałów w gdańskim mo 
nopolu tytoniowym i 20% ak- 
cyj Międzynarodowego Towa: | 
rzystwa Budowy Okrętów i 
Maszyn (stocznia Gdańska), w 
której po 30% posiadają: gru- 
pa francuska i angielska, a po- 
zostałe 20% — gdańska. 

Tak przedstawiają się w 
skrócie polskie pozycje gospo- 
darcze na terenie W. Miasta 

Rozbudowa portu w Gdyni, 
rozwój polskiego rybołówstwa 
morskiego, stałe podnoszenie 
aktywności gospodarczej całe- 
go polskiego wybrzeża, każdy 
nowy statek handlowy i wojen 
ny wiąże silnie interesy Państ- 
wa Polskiego z Gdańskiem, 
przede wszystkim wskutek nie 
wielkiego jego od Gdyni odda- 
lenia. 

Bezpośrednie niemal sąsiedz 
two obu portów sprawia, iż 
czym bardziej z rokiem każ- 
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dym przedmieścia potężniejąe 
cej Gdyni zbliżać się będą do 
granicy polsko-gdańskiej pod 
Sopotami, tym większej w gi 
dla interesów naszych naa „ał 
tykiem i dla naszego dostępu 
do morza będzie nabierać fakt, 
że na granicy tej nie kończą 
się wpływy Rzeczypospolitej, 
że na wschó niej rozciąga 
się jeszcze w granicach polskie 
go obszaru celnego i gospodar- 
czego wybrzeże Bałtyku o dłu 
gości 58 km., nad którym leży 
najstarszy port Rzeczypospoli. 
tej i ujścia pra-polskiej rzeki 
Wisły. 

Trudno nie zacytować tu zda 
nia, zawartego w zakończeniu 
„Pierwszego Sprawozdania Ra 
dy Polskich Interesantów Por- 
tu Gdańskiego w Gdańsku za 
rok 1936, dobitnie charaktery- 
zującego znaczenie Wolnego 
Miasta dla Rzeczypospolitej: 

„Dostęp Polski do morza włą 
cznie z W. Miastem Gdańskiem, 
bez półwyspu Helskiego, który 
dla zaplecza, jako baza porto- 
wa, nie posiada żadnego zna- 
czenia, rozciąga się na prze- 
strzeni 130 klm. Kto dotyka 
do morza takim wybrzeżem, 
dla tego każdy kilometr grani- 
cy morskiej jest sprawą niesły 
chanej wagi. O przyszłości 58- 
mio kilometrowcgo wybrzeżą 
gdańskiego zadecyduje rów- 
nież polski stan posiadania w 
porcie gdańskim. Wzmocnie- 
nie polskiego żywiołu j stan po 
siaJania w Gdańsku leży w rę 
kach zaplecza: jego władz, sfer 
gospodarczych i opinii społe- 
czeństwa“. 


KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI (K.K.O.) 
SĄ DŹWIGNIĄ DOBROBYTU 


„Podciągnąć Polskę BE 
oło jest drogow kaz Wodza Na 
czego a przeto i 


by dorównać mogła innym narodom“ — 
A czelnego ku rozwojowi życia gospodar» 
otęgi obronnej Państwa. 


Niezawisłości politycznej narodu towarzyszyć powinna niezależ- 


ność ekonomiczna, oparta 


rzede wszystkim na sputęgowaniu sił wlas- 


nych. Gromadzenie kapitałów jako zasobów energii zbiorowej, służyć 


może za sprawdzian do 
Komunalne Kasy Oszczędności 


robytu powszechnego 


(K.LO.) w liczbie 365 są w Polsce -— 


wzorem państw zachodnich — regionalnymi zbiornicami, ogniskującymi 


nie tylko zaufanie 
szystkie K.K. 


Gor miejscowego, lacz i jego dorobek materialny. 
, łącznie z Kasą Galicyjską we Lwowie i rusińską 


„Szczadnicą” w Przemyślu, jednocząc przy sabie z górą półtora milioaa 
ciułaczy drobnych, reprezentują pokaźny zespół energii pieniężnej: bez- 
mała 800 milionów zł. kapitałów i lokat (łącznie z wkładami instytucji 


prawno-publicznych i finansowy 


ch). 


Dzięki rozgałęzionej swej akcji kredytowej na potrzeby dolnych 


warstw narodu tworzą K.K. 


skoro zespół drobnych pożyczkobiorców pnzekracza w 


jednostek, 


W Polsce odrodzonej zdołały K.K.O. ugruntować sobie w te 


dzinie przodujące miejsce. Jednym 


O. ożywczy nurt dla dobrobytu ogólnego, 


„K.O. 800.000 


j dzie- 
z takich zakładów Dene AA redy- 


towych jest podstołzczna K.K.O. (na pow. Warszawski) z siedzibą w 


Warszawie przy ul. Zgoda nr. 7 ( 
kowie, Piasecznie, N. Dworze i 


ach własny), z Oddziałami: w Prusz- 
eziornie. 


Po ośmiu latach swego istnienia zgromadziła ta K.K.O. przeszło 
38.000 ciułaczy (konto oszczędnościowych) przy ogólnej kwocie lokat 
i wkładów zł. 26.546.946.— a rocznym obrocie z górą 163.000.000,— zł. 

Za okrzs ośmioletni swej działalności zdołała ta Instytucja rozpro- 


wadzić kredytów ipożyczek na *umę 


zł. 66 647.202.— (46.187 pożyczkobior- 


ców) na cele budowlane, zakup narzędzi i inwentarza, kupno krów, za- 
kładanie sadów i t. p, stwierdzając żywotność finansową i gospodarczą 


doniosłość tej placówki na równi z innymi K.K.O 


. w Polsce. Pupilarna 


gwarancja, jaką ustawowo zapewniają wszystkim K.K.O. — (niezależnie 
od kapitałów własnych) — na poszczególnych regionach Związku Samo- 
rządowego — (jako gwarancji w myśl Rozporzadzenia P. Prezydenta 
Rzplitej o K.K.O.) — stanowi trwała podłoże zaułania a zarazem i kon- 


troli grosza publicznego» 


Str, 8a 


me 


Niezawodna konieczność i zawodne sumy! Zydzi na F. 0. N. 


Kielce muszą uzyskać potrzebne kredyty 


W budżecie gminy mia- 
sta Kielc, który omówilis- 
my szczegółowo w ostat- 
nimnumerze naszego dzien- 
nika figuruje suma 284.995 
zł. przeznaczona na inwe- 
stycje. W szczególności ma 
być ulepszona nawierzchnia 
na ul. Focha, przebudowa 
podjazdu przed dworcem 
kolejowym, odwodnienie te- 
renu pod budowę tunelu na 
ul. Piotrkowskiej, oraz urzą- 
dzenie nowych ulic. 


Zamierzone inwestycje są 
celowe i konieczne, jednak 
preliminowana suma uzależ- 
niona jest w pierwszym rzę- 
dzie od dotacji z Funduszu 


EGEEEEEEEENIEKGGGE O 
Kina kieleckie: 


w kinie „„Czwartak” 


| Kino - teatr „PA LACE" 


z Polą Negri 


Moskwa — Szanghaj | 


WEF. i PW. Jego złota rybka. 


Casino: Zielony sygaał 


Ez "WRA IFE" E WEN” TA R A WRY, 
Knpon „ll. Expressu Codziennego" f 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w ćenie 50 gr, na wszy” 
etkie mi. jaca na film 


Moskwa — Szanghaj 
z Polą Negri 


Pracy (227.000), 


a nastep- 
nie wpływów od właścicieli 
działek na  nowourządzo- 
nych ulicach i od Dyrekcji 
Kolei. 


Preliminując ten budżet 
inwestycyjny Zarząd Miej- 
ski zastrzegł się, że „wydat- 
ki na drogi prawdopodob- 
nie ulegną redukcji bowiem 
wątpliwe jest czy prelimi- 
nowane sumy wpłyną do 
kasy miejskiej. 

Należałoby jednak życzyć 
sobie, aby sumy te wpły- 
nęły w całej wysokości, co 
umożliwi Zarządowi Miasta 
poczynienia koniecznych in- 
westycyj, a jednocześnie da 
możność zatrudnienia więk- 
szej liczby robotników. 


Osobną pozycję w robo- 
kod PEP Cza E a a 
Sygnatura: Km. 1211/37 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiego 


w Kielcach rewiru |-go Cze- 
sław Machura mający kance- 
larię w Kielcach przy ul. B. 
Głowackiego Nr 3 na podsta 
wie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnie 
13 kwietnia 1937 r. o godz. 12 
w Kielcach uł. ,T. Kościuszki 
Nr 16 odbędzie się |-sza licy- 
tacja ruchomości, na'eżących 
Jo Tadeusza Osińskiego, skla- 
dających się z kredensu stoło- 
wego, szafy ze  szklanem: 
drzwiami, stołu z kaukaskiege 
orzecha, szafy do ubrania je- 
sionowej, stołu okrągłego z ka 
ukaskiego orzecha, krzeseł wy- 
sciełanych z kaukaskiego c 
rzecha, radioodbiornika 3-lam: 


;|powego, oraz fortepianna, osza- 


cowanych na łączną sumę 
zł, 810. 
Ruchomości oglądać można 


w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w 


PRZE 


Kielcach ogłasza 


TARG 


na oddanie w dzierżawę prawa pobierania dochodów Gminy 


m. Kielc, płynących z opłat za korzystanie z 
używalności 


ślizgawki, hodowli ryb oraz 


wioślarstwa, 


altany sportowej 


przy stawie w parku miejskim im. Staszica w Kielcach. 


Oferty w zapieczętowanych kopertach należy składać 


w Oddziale Gospodarczym Zarządu 


13 kwietnia b. r. do godz. 13. 


Miejskiego do dnia 


Otwarcie ofert nastąpi dnia 14 kwietnia b. r. o godz. 13. 


Warunki przetargu wyłożone będą do wglądu 


dziale Gospodarczym Zarządu 


w Od- 


Miejsk. codziennie z wyjąt- 


kiem niedziel i świąt w godzinach od IQ do I2-ej, poczyna- 


jąc od dnia | kwietnia 1937 r. 


Kielce, dnia 23 marca 1937 r. 


Zarząd Miejski w Kielcach `‘ 
OOOO ZE OOOO OOOO OOP O OOOO OOOO PORTO 


Gdy zawadzisz o Kielce 
i pamiętaj, że 


+ . . rr e . . . . r ` sA 
to kulinarna znakomitosc tego miasta. Nawykwintniejszy, najtańszy i najbar 


na inwestycje 


tach miejskich stanowi su* 
ma 46.400 zł. przyznane z 
Funduszu Pracy na regula- 


cję Silnicy. 


Pozycja ta zdaje się być 
miejmy nadzieję, 


pewna i 
że nie zawiedzie. 


Wielkie zebranie w synagedze kieleckiej 


W dniu wczorajszym z 
okazji święta odbyło się 
wielkie zebranie w svnago- 
dze kieleckiej, podczas któ- 
cego prok. Otto Uhlig wy- 
głosił godzinne prizemówie- 
nie poświęcone akcji zbiór- 


Noże na zabawie weselnej 


Krwawy finał okoliczneściowej libacji 


We wsi Staszów, 


wała się zabawa 
domu jednego z 
szych gospodarzy. Przy tej o 
kazji raczono się wielką 
cią alkoholu, co 


młodzieżą. 


W pewnej chwili doszło. do 
Kon- 


Sijatyki w czasie której 


laci 


gm. Erze- 
źnica, pow. kozienickim odby- 
weselna w 
zamożniej- 


iloś- 
wywołałe a- 
wanturę między podchmielona 


stanty Kaczkowski mieszka: 
niec Staszowa pokłuł nozem 
Władvsława Ambraziewiczem 
że wsi Kępeczki. 

Spór wvnikł nieoczekiwanie 
na tle rywalizacj: o wzęlędy 
jednej z dziewczyn, słynacej 
na całą okolicę z urody. 

Bójkę ;zlikwidowała połicja 
Stan rannego jest powazny, 
iednak nie zasiaża utrotą Zycie. 


ag ochotniczy 


do czynnej służby wojskowej 


Ministerstwo Spraw Wojsko: 


wych zarządziło w roku bież 
zaciąg ochotniczy mężczyzn u 
rodzonych w latach 1917, 191 
i 1919. 

Biizsze warunki przyjęcia di 
służby wojskowej w charakte- 


rze ochotnika zawierają odno- 


ne obwieszczenia, a wskazó 
wek inierrsowanym udzielaj: 
właściwe Powiatowe Komendy 
Uzupełnien. 


Ochotnicy mają prawo wy- 


1 


boru jednego z rodzajów woj 


ska. Podania i załączniki eo 
podan o przyjęcie na ochotni- 
ka są wolne od opłat stem- 
polowych. 


Podania e przyjęcie do czyn: 


nej służby wojskowej w cha- 
rakterze ochotników należy 
wnosić do właściwej P. K. U, 


w terminie do dnia | maja br 
zaś osoby, które kończą śred 
nie zakłady naukowe (matu- 
rzyści) w terminie do dnia | 
lipca br. 


REZ IB ue 
. 


ki na Fundusz Obrony Ne” 


rodowej. 


Zebrani Zydzi uchwalili 
jednogłośnie poprzeć zbiór 
kę. Zebranie zakończono © 
krzykiem na cześć Rzeczy” 
pospolitej, Pana Prezyden* 
ta R. P. Marszałka Smigłe” 
go-Rydza i Rządu, oraz od* 
śpiewaniem hymnu państ 
wowego. 


OO a 
Sygnatera Km. 424/37 


Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Komornik sądu Grodzkieg9 
w Kielcach rew. |, Czesław 
Machura mający kancelarię W 
Kielcach przy ul. B. Głowac” 
kiego Nr 3, na podstawie art: 
602 k. p, c. podaje do publicz” 
nej wiadomości, że dnia | 
kwietnia 1937 r. o godz, 10-e) 
w Kielcach przy ul. Sienkiew!” 
cza Nr 13 odbędzie się |-sza 
licytacja ruchomości, należą” 
cych do Jakuba Balickiego 
składających się z 20-tu palt 
męskich jesiennych różnyc 
kolorów oszacowanych na ła 
czną sumę zł. 1.200. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu ! 
czasie wyżej oznaczonym. 


Czy jesteś już 
członkiem L. M. K. 


WOW 


Najnowszy 'film$ polski 


03CZYM MARZĄ 
KOBIETY 


ukaże się wkrótce na 
jekranie kina Czwartak 
da 


ZYM KANON 


BAR i RESTAURACJA „BRISTOL“ 


dziej gościnny lokal w Kielcach 


Prenumerata miesięczna „lłustrowanego Expressu Codziennego” łącznie z odncszeriem do donu lub przesyłka pocztową w celym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia urcbne 10 gr. z» słowo. ©głoszenia niatrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo: 
Komunikaty : wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za ireść ogłoszeń redskcin nie odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 Il-gie piętro, tel. | 2-25. 


Drukarnia „Spółdruk” 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32» 


